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M EIN miga zym gnlanteryjny dynie szefa francuskiej tajnej polieyi Coche- | 
) W +. m aD panaisikt | forta, bo Jako dziennikarz cheiał widzieć się 
poleca powróciwszy z Paryża najnowsze paryskie towary | Z Arionem. List tea rozpieczętował i chara- 
r 3 7: galanteryjn. “ <% kterem Ricarda napisał taki, o jakim mówił 


e . 
Przegląd polityczny. 
Lwow 13 grudnia. 

Obalić prezydenta republiki francuskiej, 
osadzić na jego miejsce oportunistę Wallecka- 
Rousseau, któremu podług zwyczaju, człon- 
kowie gabinetu Bourgeoisa oddaliby swe teki 
do dyspozycyi, a on powołałby juz inne mi- 
nisteryum — to stało się celem panamistów 
i boaupartystów, odkąd oni się przekonali, 
że nader zręczny Bourgavis, któremu wróżo- 
no najwięcej miasiąc urzędowania, utrwala 
się coraz mocniej, przetrwa całą sesyę parla- 
mentaraą, a po jej zamknięciu wytoczy spra- 
wę panamską na nowo, aby zapracować na 
tytuł wielkiego puryfikatora. Dziś utrzymują 
w Paryżu, że znana aforą z Artonem i mini- 
strom sprawiedliwości Ricardem, była dzie- 
łem ich intrygi, mianowicie, że to oni sfalszo- 
wali list Riearda, o którym mówił przed lon- 
dyńskim sądem adwokat Newton, i że ich a- 
gentem był Lefevre, który woził ów list do 
Londynu i konferował z Artonem. Wedle pa- 
ryskich pogłosek, dopuszczono się tu takiej 
nikczemności, jakiej jeszcze świat nie widział, 
a jeśli jej się nie dopuszezono, to zawsze spo- 
dlonie w niektórych sferach paryskich doszło 
do nadzwyczajnego stopnia, skoro fantazya 
może tworzyć takie pogłoski. Bo posłuchajmy 
tylko, co opowiadają. Kiedyś, przed laty, Le- 
fevre, trawiony gorączką bogactw, byi agen- 
tem giełdowym, rewolwerowym dziennikarzem, 
najmował się jako tajny agent policyjny 1 
wreszcie zarobił kilkadziesiąt tysięcy franków. 
Wówczas wspólnie z jakims innym aferzystą 


Newton. Potem prawdziwy list oddał Coche- 
fortowi i tak dostawszy sią do uwięzione- 
go Artona, pokazał mu list sfałszowany. Całe 
obrachowanie w tem łotrostwie oparte było na 
grzypuszczeniu, że Ricard odrazu upadnie, a 
z nim razem gabinet Bourgeolsa, następny zaś 
rząd już nazawsze zasłoni tę sprawę. To się je- 
dnak nie udało, bo izba deputowaaych uwie- 
rzyła Ricardowi, iż takiego listu, o jakim mó- 
wii ewton, nie pisał. 

Czy to wszystko prawda? -- o tem wea- 
le sądzić nie możemy. U nas to uchodziłoby 
za utwór fantazyi bezgranicznie znikczemnio- 
nej, ale jak jest wa Francyi, o tem trudno 
sądzie z daleka. W każdym razie, jest cha- 
rakterystycznem dla tamtejszych stosunków 
obyczajowych, ż9 w Paryżu mówią o takich 
ohydnych rzeczach, jakby o czemś zupełnie 
pospolitem. Z dalszego ciągu przekonają się 
czytelnicy, że granicę podłości odsunął świat 
republikański niezmiernie daleko. Dotąd były 
pogłoski, teraz zaczynają się fakta. 

Nie udało się obalić Bsurgeois'a, — po- 
stanowiono Fanre'a. Po wyborza nowego pre- 
zydenta republiki, nastąpiłoby nakazaąs zwycza- 
j+m parlamentarnym złożenie tek przez mini- 
strów gabi etu Bourgeoisa, a nowy prezydent 
którego jaż upatrzon)» w oportuniście adwoka- 
cie Waldeck-Rousseau, powołałby inny gabi- 
net, juź oportunistyczny, ten zaś zatuszowałby 
sprawę panamską, której widmo pojawiło się po 
aresztowaniu Artona w Londynie, a Souligoux 
w Paryżu. 

Obslić Faure'a postanowiono przez oskan- 
dalizowanie jego samego, lub jego rodziny. 
Dziennikarskie plotkarstwo przygotowało pu- 
bliczność do takiej akeyi. Cuneo d Ornano o- 
głosił w swym dzienniku Le Petit Caporal, że 


przecież musi przyjmować przedstawicieli mo-; wi w Wiedniu podziękować węgierskiemu pre- 
|zydentowi gabinetu Banffyemu za jego odpo- 

jeszcze gorzej! — oto, w Pampelunie zmarł | wiedź na interpelacyą Ugrona Jak wiadomo, 
bogaty człowiek, o którym dopiero po jego | Banfry życzliwie i bez modeych teraz wycie- 
zgonie dowiedziano się, iż jest owym Bellu- | czek przeciw sułtanowi odezwał się o Turcy, 
otem, skazanym na galery, —a pani Faure'owa | zaznaczając przytem, že Austro-Węgry prowa- 
zażądała wydania jej spadku po nim. Więc jdzą poliwykę wyłącznie taką, która ma na celu 
niewstrętne były dla miej pieniądze, zdobyte | utrzymanie tureckiego państwa. - 
oszustwamii przez galernika. I to jest żona j Z Londynu donoszą, że wielu oficerów 
prezydenta republiki!“ Na ostatni zarzut odpo- | tureckich, nawet wyższych stopni, a także 
wiadają dzienniki, przyjażne Faure'owi, że|awóch adjutantów sułtana zbiegło za granicę, 
prezydentowa ze swym mężem już dawao zwró-| bo wykryto rozgałęziony spisek reformistów, 
ciła wszystko osobom pokrzywdzonym przez | do którego oni należeli. 
jej ojca, a spadku po nim zażądała jedynie dla- z 
tego, aby w Pampelunie założyć ochronkę dla 
zepsutych dzieci. Nadto jednym chórem wo- 
lają przyzwoite dzienniki, że pani Faure'owa 
jest najzacniejszą żoną i matką, kobietą cichą, 
oddaną dobroczynności, znaną nie ambasado- 
rom i książętom dynastycznym, lecz nędzarzom 
i opuszczonym. Jak Faure jest wzorem uczci- 
wego demokraty, robotnika na złoconym fotelu 
prezydenta, tak jego żona tylko sobie zawdzięcza 
szacunek, którym jest otoczona. 

Z przyjemnością zapisujemy taką obronę. 
Bo jest wielką podłością ściągać nieszezęście 
na niewinną kobietę, aby przez to osiągnąć ja- 
kis cel polityczny, nawet godziwy, a cóż do- 
piero tak nikczemny, jak ten, którzy mieli pa- 
namiści: zatruć chcieli życie pani Faure owej, 
aby siebie uratować od sądu za łotrowstwa pa- 
namskie. Równą podłością, a czynem jeszcze 
wstrętniejszym jest wywlekać taką domową ta- 
jemnicę prezydenta republiki, bo tem się za- 
szkodziło Francyi. Patryotyzm nakazywał ra- 
czej dowodzić, źe Faure i jego żona pochodzą 
z rodzin tak samo jaśniejących enotami, jak ja- 
śnieją znakomitością owe inne rody, do których 
urząd zbliżył Faure'a. 

Intryga się nie udała — o tyle przynaj- 
muiej, że nikt nie żąda dymisyi Faurea, cho- 


narchów i nawet samych movarchów. Ale co 


: Korespondencye. 


Wiedeń 10 grudnia. 

Prąd ogólny dość silnie zwracający się 
przeciw giełdom skłonił wreszcie banki tutej- 
szo do zajęcia się kwestyą ograniczenia nie- 
zdrowej spekulacyi. Zastępcy banków zebrali 
się wczoraj w sali izby handlowo-przemysłowej, 
a jeden z nich p. Rosenfeld zdawał sprawę z 
projektów zreformowania kulisy giełdowej, Prze- 
dewszystkiem wytłómaczyć należy, co to jest 
t. z. kulisa i AREA Pewne papiery na gieł- 
dzie nie bywają sprzedawane wprost przez ban- 
ki, lub przez zaprzysiężonych pośredników (sen- 
salów), ale przez prywatnych spekulantów. Taki 
spekulant sprzedaje, lub kupuje papier, licząc 
na zniżkę lub zwyżkę kursu tego samego dnia 
lub najdalej dnia następnego. Różnice kursów 
s4 dosć małe w ciągu 2—3 godzin, ale temi 
drobnemi różnicami zadowalnia się spekulant i al- 
bo zyskuje, albo trąci. Kupuje o 11. zrana papier n. 
p. po 10025, a sprzedaje go o 2-giej popołudniu 
po 10060, lub po 100. Tak dzieje się w bardzo 
spokojnych czasach. Kiedy jednak ruch na gieł- 
dzie jest większy, szanse zysków i strat także 
rosną, a kiedy wstrząśnienie jakieś nagłe wzbu- 
rzy targ, łatwo stać się może, iż taki samo- 


wydzierżawił jeden z małych tautrów i cały 

majątek włożył w przygotowanie nader stra- 

szliwej sztuki, w której najczarniejsze zbro- 

dnie piętrzyły się na niesłychanym sprycie ło- 

trows£im. Niezmiernie efektowne dekoracye 

miały podnieść złudzenie optyczne widzów, 

a worek Lefevre'a wypełnić niezłudnem zło- 
tem. Lecz zawód był zupełny: publiczność u- 
znała, że na scenie zadużo jest ohydy, więc 
sztuka upadła, a Lefevre zbankrutował. Rzu- 
cił się wówczas do Afryki 1 handlował z po- 
czątku kością słoaiową, & potem niewolnika- 
mi. Szło mu nieszczególnie, więc raz po raz 
zaglądał do Francyi, aby się przekonać, czy 
nie ma tam jakiego interesu, któryby odrazu 
dał bogactwo. Otóż pewnego razu — a było 
to wówczas, gdy Anglia wojowała z Zulusa- 
mi, w tej zaś kampanii brał udział syn Na- 
poleora III książę Ludwik (Lulu) — nawiązali 
z Lefevrem stosunki różni wybitni republika- 
nie, szefowie lóż masońskich, późniejsi mini- 
strowie i pamwuimiści. Z tych-to czasów zna 
sią cn z wielu dzisiejszymi dyguitarzami, a ź 
Bourgeois'em i Ricardem żyje nawet w przy- 
jaźni, Ci różni republikanie, powodowani pra- 
cyą stanu”, potrzebą państwową, względami 
na pomyślność republika, nakłomli  Lefóvre'a, 
jako znawcę afrykańskich stosunków, aby tak 
urządził, iżby książę Lulu juź nie wrócił z 
Zulalandu. % grubo wypchanyrm workiem La- 
feyre odjechał do Afryki i jak tam działał, 
to dotąd jest tajemucą, jak również nikt na- 
pewne nie wie szczegółów śmierci ks. Lulu: 
z plutonem żołnierzy „wyjechał m obozu ns 
polowanie, bo w okolicy niə przypuszczano 
isiuienia niep zyjaciela — wyjechał i nie wró- 


niebawom odbędzie się wybór nowego prezy- 
denta, a kiedy wiadomość ta podnieciła próżnia- 
ków bulwarowych, wówczas inny publicysta 
z obozu katolickiego Delahaye wywiedział się 
i ogłosił, że jest intryga przeciw Faure'owi i 
że agenci intrygantów myszkują po prowineyi, 
szukając takich krewnych Faure'a, którzy swem 
postępowaniem lub swą przeszłością kompro- 
mitują pierwszego dygnitarza w państwie. De- 
lahaye dodał, iż rzeczywiście intryganci mogą 
coś takiego znaleźć. Wówezas lepsza część 
prasy paryskiej na ślepo uderzyła na tych in- 
trygantów, nazywając ich zabiegi nikczemno- 
ścią. To jednak 1ch nie powstrzymało i oto 
naraz kilka dzienników wystąpiło z wiadomo- 
ścią, podaną we wczorajszym numerze naszego 
pisma. Do tej pierwszej notatki dodamy tu 
parę nowych szczegółów. Faure, skończywszy 
garbarską praktykę w Anglii, osiadł w mia- 
steczku Amboise jako subjekt w handlu biało- 
skórniczym i wprędce upodotał sobie mieszczań- 
ską pannę Ballnot, siostrzenicę starego kawa- 
lera Guinota; — oświadczył się, nie został 
przyjęty, bo nie miał stanowiska, i zrozpaczony 
porzuelł miasteczko, przeniósł się do Havru, 
gdzie mu się tak poszczęściło, że w parę lat 
potem, już jako właściciel garbarni, drugi raz 
oświadczył się o pannę. Wówczas stary jej 
wuj oznajmił mu, źe panna jest uboga, lecz to 
go nie wstrzymało. Natenczas powiedziano mu, 
że ona przyszła na świat w kilka miesięcy po 
skazaniu jej ojca do ciężkich robót za liczne 
oszustwa adwokackie i przeniewierstwa, które 
dotychczas krew burzą w mieszczanach am- 
boiskich, a że jej matka, uzyskawszy rozwód 
; WIO- ]po czteromiesięsczuem pożyciu msłżeńskiem, 
cił Wkrótce potem on i wszyscy jego Źsłnie- | urodziła to dziecię w chwili, gdy sama żegnała 
rze znalezieni byli bez życia. Oto taki Le-|sję z życiem. Faure odrzekł, że to wszystko 
fèvre do dziś służy tym, którzy mu płacą. ; o tyle jeno obchodzi go, o ile pragnie zape- 


i w oz mz a OZ AA, 


Jego dawni sojusznicy, późniejsi panamiści, | wyją szczęście umiłowanej dziewczynie — i 
najli go, aby skompromitował ministra spra- | potem ją pojął. „To wstyd mieć taką żonę! — 
wiedliwości Ricarda On tedy wziął od niego | wołają rycerze panamy — a już Francya zgoła 


list rekomendacyjny do przebywającego w Lon- | nie może mieó takiej prezydeutowej, bo ta 


ERO Z A 
8) dy : 
N i E D. Y S K R E C Y pewne nikt ani chwili nie łamał sobie głowy, 
i kim-by była ta maska. Bo przez woal błysz- 
NOWELA czały widne tylko w tym stroju oczy Tstäy. 


Miał słuszność Gyula. Choć podwójnie była za- 
maskowaną, bo swym strojem, odkrywającym 
tylko oczy, które nadto były zawoalowane, po- 
zraną została natychmiast, 

Blask jej czarnych, powłóczystych, aksa- 
mitnych, olbrzymich, błyszczących 1 jedynych, 
zdawało się, na świacie oczu przedzierał za- 
słonę. 


Zaroiło się około lektyki, którą niewolni- 
cy złożyli na środku sali i zniknęła mi z oczu. 
Wiedziałem tylko, że, leżąc na poduszkach, po- 
zwalała się bawić rojom wielbicieli. 

, Odtąd nie opuszczali jej Gyula i Bela, 
stojąc 1 towarzysząc jej po jednej i drugiej 
stronie lektyki, a ja nie mcgłem znaleźć chwili 
pomówienia z panną Teszanj, co uczynić mia- 
łem zamiar. 

Czekałem, aż opuści swoję maskę, to jest 
zejdzie z wezgłowia i odsłoni od początku zby- 
teczną zasłonę. 


Nastąpiło to niekawem. Tiida nie lubiła 
tańca, jak prawdziwa apatyczna córa haremów, 
ale mimo to musiała rzucać się w objęcia to 
Beli, to Głyuli. Jeden ani na Jotę nie chciał 
ustąpić drugiemu, jeden wyrywał Ją z objęć 
drugiego. To obszczenie Titai przez dwu zsa- 
palezywych i piorunujących się wzrokiem ha- 
zarów ściągało wszystkich uwagę. Titäa, skoro 
przybranych w złoto ij purpurą według wscho- | zrobiła kilka tarów z Gyulą, musiała uatych- 
dniej, praktykowanej w haremach mody, niosło | miast tyleż ich użyczyć Beli. Eawiła ją wi- 
złocistą lektykę W niej na poduszkach z prze- | docznie ta zazdrość, obudzona między dwoma 
szywanych jedwabnych, jaskrawych materyi, | rywalami, a najwprawniejsze oko nie byłoby 
spoczywała niewiasta ubrana jak sułtanka, z za- | w stanie wyśledzić, którego z nich przekła- 
krytą twarzą i osłoniętą gazowym wosalem. Za- ' dała. 


przez Wincentego hr. Łosia. 


(Cięg dalszy), 

— Dlaczego? — zapytał książę, wskazując 
kilka kostynmów pełnych efektu. 

— Dlatego — odparł Bela — że oczy Titai 
gą tylko jedne w Somborze, a wszystkie maski 
pokazują je... m 

— Nie uwierzysz, jak maska zmienia i oczy. 
Raz ns maskaradzie w Peszcie hrabia Erdódy 
usdskakiwał długo własnej żonie. 

— Nie dziwię się — podckwycił Głyula — 
znam hrabinę Erdódy.. Nie nadskakiwałby jej, 
gdyby miała oczy Titai... 

Uleciał, bo w tej chwili ruch się zrobił 
ol wyjścia, zwiastujący jakieś nowe intrygują- 
co zjawisko. 

Zaczęły się tańce. Ulegałem ożywieniu, 
które tylko stwierdzało potęgę wywieraną na 
nas przez wpływy zewnętrzne. Co chwila spo 
glądałem na zegar i martwiłem się, że jego 
wskazówki, stojąca na północy, posuwały się 
naprzód. A to była piąta godzina po południu. 
ig -i wśród tłoku i zgiełku dał się słyszeć 
ckrzyk. 

19 Miejsca | miejsca! 

W podwojaeh od głównej sali pojawiła 
Się oryginalna grupa. Czterech niewolników, 


ciąż niezawodnie każdy patryotyczny Francuz 
żałuje, iż świat się dowiedział tak smutnych 
rzeczy o ojcu pani Faure'owej. Ale ta intryga 
pewnie zatruła życie biednej kobiecie, a bardzo 
obniżyła reputacyą republiki nie dlatego, że mógł 
być adwokat skazany na galery i że mogła być 
jego córka prezydentową F'rancyi, ale dlatego, 
że wyuzdanie i zdziczenie doszło we Francyl 
do takiego stopnia, iż nie ma tam żadnych 
szranków w gonitwie o pieaiądz, nie ma ża- 
dnej świętości, nie ma żadnej powagi, nie ma 
nic, coby ci spedleni ludzie uszanowali, nie ma 
zbrodni przed którąb» się cofnęli. Jeżeli nie 
oala Francja, to w każdym razie Paryż robi 
już wrażenie organizmu tax zgangrenowanego, 
że absolutnie nie widzi się sposobu, któryby 
mógł go odrodzić. 


Oprócz znanych z telegramów wiadomości 
z tureokiego Wschodu, mamy do zanotowania 
tylko tę, że sułtan polecił swemu ambasadaro- 


À Staliśmy z Kardassym i obserwowali ją, 
jakoteż przyjaciół. 

— Genialna Titaa jest genialną! — zawołał 
wreszcie rotmistrz, opuszczając stanowisko — 
do rana byśmy czekali i nie doczekali, który 
z nich ją więcej bawi, ozy się jej podoba... 
Najwidoczniej i bardzo przebiegle usiłuje obu 
utrzymać w równym stopniu szału. Ją może 
oni właśnie tylko w parze bawią i oszałamia- 
Ją. To wyrafinowana kokietka.. to nie oda: 
liska — dokończył i odbiegł do sali, gdzie po- 
ważniejsi lśniący huzarzy zabawiali się przy 
kieliszkach perlącego szampana. 

I ja miałem iść za nim, gdy formalnie 
wpadła na mnie Titaa, wyrywając się w tańcu 
z ramion Beli, a nie chcąc wpaść w objęcia 
czekającego jaż Gryuli. 

— Ratuj mnie pan — zawołała do mnie — 
już tańczyć nie mogę, już konam... 


Rzuciła się na jedyne krzesło, stojące 
przy mnie i zwracając się do obu już nad 
nią stojących młodzieńców, mówiła zadyszana : 

— Już się z wami skwitowałam. Zrobiłam 
tyle turów z panem, co z panem... Więcaj się 
nie ruszę.. — tu skierowała swój wzrok na 
mnie i ciągnęła: — Ci panowie chyba się zało- 
żyli, że jeden prześcignie drugiego w zamęcza- 
niu mnie... Ja rańca nie lubię.. Weż mnie pan 
w swoją opiekę, Ot, nie opuszczę tego miejsca... 
Rozmawiać będę z panem, a więc ani z tobą 
Gyulo Redódy, ani z tobą Belo Czakysr... 

Tu odwróciła się ol nich, a tłum tańczą- 
cych uniósł ich obu na chwilę. Zresztą i oni 
potrzebowali spoczynku, a mogli razem tylko 
opuścić Titaę. Skorzystali z tej sposobności. 


— Co z tego wyniknie? — zapytałem panny 


' Toszanj, 


dzielny przedsiębiorca, zakupiwszy nad siły i 
tylko dzięki zaufaniu, które do niego mają ajen- 
ci, kilkaset sztuk akcyi rano, tego samego dnia 
po południu strąci już na nich kilkanaście ty- 
sięcy złr. a potem nie ma ozem pokryć tych 
strat. Ta cała dziwaczna instytucya spekulan- 
tów giełdowych, krzyczących ustawicznie aż 
do ochrypnięcia: „daję“, „biorę“ i robiących — 
bądź co bądź — kursa bardzo wielu papierów 
nazywa się kulisą, a każdy z tych spekulantów 
to — kulisyer! 

Otóż kulisa ta po ostatniem przesileniu 
giełdowem z bardzo znacznemi stratami wyszła 
z pola walki. Było kilka bankructw, kilka przy- 
musowych ugód, a nawet w kołach sympaty- 
zujących z giełdową spekulacyą przebąkiwano, 
że „zepsuło się coś w gmachu giełdowym przy 
Schovtenringu*. 

Chcą tedy bankierzy uzdrowić te stosunki. 
O spekulacyi banków i „firm pierwszorzędnych* 
nie mówi p. Rosenfeld, gdyż, jak twierdzi, in- 
stytucye te wypłacają dywidendy, ogłaszają bi- 
lanse, a więc ulegają pewnemu nadzorowi. Nie 
zapuszczając się w polemikę ze sprawozdawcą, 
który sam z długoletniej praktyki swojej naj- 
lepiej wie, jak się wypłaca dywidendy i jak 
niebezpieczne interesa robią nawet pod nadzo- 
rem stojące banki, omówię tylko kilku słowy 
jego uwagi godne propozycye w kwestyi samej 
kulisy. Interes kulisy to interes A la minute. 
Nie pizedstawiałby więc żadnych niebezpie- 
czeństw, gdyby nie był skomplikowany dwoma 
warunkami sprzecznemi z jego właściwą istotą, 
t. j. z żądaniem kredytu i ze spekulacyą na czas 
dłuższy. Kulisyer operować powinien bez po- 
trzeby wielkiego kredytu. Powinien zakupywać, 
lub sprzedawać tylko za tyle, ile na wypadek 
większej nawet — oczywiście nie anormalnej — 
różnicy kursów pokryć może strat w ciągu 
dnia. Tymczasem kulisyer zarabia przez całe 
lata po kilka, a naweż po kilkanaście tysięcy 
rocznie, a potem wypłacając regularnie zwykle 
nieznaczne różnice kursów, taki zyskuje kre- 
dyt, że czuje pokusę wdawania się w spekula- 


— Z czego? — podohwyciła, udając, że me 
rozumie zapytania. i 

— Z tego zakładu, jak się pani wyraziłaś, 
tych dwu jej szalonych wielbicieli. 

— Ha! ha! — zaśmiała się — powstańcy 
w Bośnii się uspokoją. Oni powrócą do Pesztu, 
a ja do Serajewa. 

— A ja sądziłem — odparłem poważnie — 
że jeden z nich nie sam powróci do Pesztu... 

— Toż byłoby niemożliwe... Jeden drugiemu 
nie chce ustąpić obrotu walca. 

— Ależ czyni to tylko póty, pokąd pani ich 
zarówno obdzielasz... 

Titaa się zamyśliła. 

— Ja tak daleko nie sięgam — odparła po- 
ważnie. — Ja dopiero co wyszłam z pod su- 
rowej opieki rodzicielskiej 1 najmniejszej też 
nie mam ochoty wchodzić pod opiekę mężowską... 

— Czy być może? | 

— Jeszcze którego z nich! Tożby mię jeden, 
czy drugi zamęczył swoją miłością — mówiła 
żartobliwie. a 

Poważnie po chwili zagadnąłem : 

— Jeśli pani rzeczywiście nie masz zamiaru 
wybrać jednego z nich, to się bawisz w niebez- 
pieczną grą z takimi zapaleńcami. 

— Cóż mam uczynić ? 

— Okazać jednemu z nich pierwszeństwo, — 
wtedy drugi naturalnie ustąpi... 

— Ależ kiedy mnie oni obaj bawią — od- 
parła, — spoglądając na mnie zdamionyim wzro- 
kiem popsutego dziecka, nie rozumiejącego, by 


się miało dla jakichkolwiek przyczyn rozrywki || 


pozbawizć. 
— Więc ich tak pani trzymać będziesz w tym 
stopniu... 
Nie dokończyłem, bo przerwała : 
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cye, przechodzące jego siły. Straciwszy sumę 
większą pewnego dnia, nie stara się o rozwi- 
kłanie interesu, ale czeka na kurs dogodniejszy. 
Korzysta z kredytu 1 puszcza się na spskulacye. 

Otóż dobrze bytoby — wedle projektu, 
który przyszedł pod obrady wczorajszego zgro- 
maądzenia, gdyby istniała na giełdzie instytu- 
cya ułatwiająca kontrolę nad wszystkismi trans- 
akcyami i uniemożliwiająca tem samem zbytnie 
wybryki spekulacyi. Zupełnego jednak usunię- 
cia nadużyć po takiej instysucyi spodziewać się 
nie można. Wnosi tedy sprawozdawca, aby 
stworzono (na wzór niemiecki) bank pośredni- 
czący (Maklerbank), Taki bank mógłby wypeł- 
nić zadanie, dziś leżące w rękach kulisyerów. 
Trudno tylko będzie kulisę znieść powołaniem 
do życia takiej instytunyi, jeśli ona wysokie 
miałaby wypłacaó dywideudy swoim zaiożycie- 
lom i akcyonaryuszom, gdyż urzędnicy, czy 
zastępcy banku pośredniczącego, przeprowadza- 
jący transakcye na giełdzie, zəcheą przecież ,w 
pierwszym rzędzie sami — jako kulisyerzy— ea" 
rabiaó różnice kursów. Nie ma przeto tu w Wie- 
dniu, gdzie się już kulisa utrwaliła, inuej rady, 
jak założenie stowarzyszenia samych kulisye- 
rów, z których każdy dałby wkładkę n. p. 5000 
zir. Stowarzyszenie to rozciąznęłoby kontrolę 
przynajmniej nad transakcyami swoich człon- 
ków i mogłoby pokrywać ich straty do pewnej 
granicy. i 

Ale cóż po tych projektach? Ile z nich 
dojdzie do skutku ? 


Glosy prasy 
o ostatniej mowie hr. Badeniego. 

Fremdenblatt pisze: Ów bez wątpienia sym- 
patyczny stosunek, który zaczyna się wytwa- 
rzad między hr. Badenim a największami stron- 
nictwami w Izbie, dzisiejsza mowa prezesa ga- 
binetu jeszcze bardziej i silniej pogłębi. Z uwe- 
gą i przychylnością przysłuchiwały się wssyst- 
kie stronnictwa wywodom szefa gabinetn, któ- 
re dotykały wszystkich ważnych spraw naszej 
monarchii, a mimo to nie szukały nigdzie ża- 
dnego płaszczyka dla pokrycia swych celów i 
dążeń i nie bały się krytyki parlamentu. Mowa 
ta na wszystkich zrobiła to wrażenie, ża hr. 
Badeni przed Izbą nie ma żadnych tajemnic i 
mieć ich nie będzie. Jest ona także jednym 
krokiem naprzód, gdyż wykazuje, że hr. Bade- 
ni dąży do tego, aby między gabiaeiem a 
stronnictwami istniało silniejsze niż dotąd obo- 
pólne porozumienie się. Chce on zaznajomić 
Izbę nietylko z jakiemiś specyaluemi zprawa- 
mi, lecz z całym głównym kierunkiem polityki 
rządu i z drogami, jakiemi on iść zamierea, 
aby swe oeleosiągnąć. Pewnym siebie samego 1 
stałych przekonań musi być tan mąż stanu, 
który dziś mógł w pełnej lzbie określić stano- 
wisko rządu we wszystkich politycznych, na- 
rodowościowych i religijnych kwastyach, a 
przytem był święcie przekonany, 1ż otwartością 
tą Izby sobie nie zrazi, lecz owszem, bliższym 
się jej stanie. Jeńli zachcemy badać, co mogło 
rząd napełnić taką ufnością do lzby, to wkrótce 
przyjdziemy do przekonania, że mógł to wy- 
wołać tylko ten fakt, iż rząd jasuo wytknął 
granice tych spraw, w których chca liczyć na 
współpracowniotwo, na ustępczość : na przychyl- 
ność lzby, oraz tych spraw, przy których wszel- 
kie paktowanie ustać musi i prvy ktorych rząd 
musi, wypełniając swój kategoryczny obowią- 
zek, pozostać niewzrnszonym. Dlatego też wy- 
wody hr. Badeniego w sprawie cresko-niemie- 
ckiej ugody, jakoteź w innych sprawach naro- 
dowościowych wywarły na lzkie tak dobre wra- 
żenie. Już to samo, że w tej Izbie mówiono o 
sprawie czeskiej i że sprawa ta nie wywołała 
żadnych wybuchów stronniczej namiętności i 
że słów płynących z ławy ministeryalnej nie 
tłómaczono fałszywie, nie podsuwano im żę- 
dnych ukrytych myśl, jest oznaką wielkiego 
postępu, który tylko z uznaniem powitać nale- 
ży. Dotąd temat ten był bardzo niebezpieczny 


, — Przecież jeden musi pokonać drugiego. Tak 
się zawsze dzieje... 

— Więc będziesz pani przyczyną rozlewu 
krwi? 

— Ach! co pan mówisz. Nie mam takich za- 
pz Sądzę, że jeden ustąpi... 

— Nie 


— To się któremuś to prędzej znudzi. 
— Wątpię! 
— To chyba jeden zaniemoże! — odparła 


zaśmiała się i wypocząwszy, pofrunęła w stro: 
nę, w której już na nią czybali Gywia i Bela 

O dziesiątej maskarada się skończyła. — 
Stan oblężenia, to nie żarty. — Zagrzmiały 
sygnały armatnie w mieście, że spokój w nim 
miał wszechwładnie zapanować , — że nieba 
wem każdy pokazujący się na ulicy mógł byc 
aresztowany. 

Zaczęto się tłoczyć do wyjsć wśród okrzy: 
ków żalu, wydobywanych z pięknych piers. 
panien. 

W sieni palaco» ej, szukając swego płasz- 
cza, spotkałem się z kil.oma kolegami, a mię- 
dzy nimi z Redódym i Czakvarem. . 

Dziwnym zbiegiem ich płaszcze razem się 
znalazły. 

— A co? — zapytał ironicznie lekko podo- 
chocony Bela, spoglądając w oczy Gyuli — czy 
dziś może sądzisz, żeś mnia zdystansował ? 

Redódy zacisnął usta. | 

— U mety się rozstrzygnie — odparł rów- 
nież ze śmiechem, ale tonem, w którym grały 
wzburzone i zacięte namiętności. 

— U mety! ha! ha! — zaśmiał się Ozakvar 
i ruszył pierwszy. . ) 

— Ja mu za kilka dni opowiem ! — mruknął 
przez zęby drżącemi wargami Redódy i poszedł 
w inną stronę. d. n. 
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i nawet najlżejsze jego poruszenie mogło wy- | władz, korporacye, cechy, bractwa kościelne 


wołać eksplozyę. W stanowisku młodoczechów ; z chorągwiami, stowarzyszenia i tłumy publi- 


żadna nie zaszła zmianą. Stoją oni ciągle w opo- 
zycyi, 8, jak to hr. Badeni wyraźnie podniósł, 
nie rozpoczęto z nimi Żadnych politycznych 
rokowań. Hr. Badeni jednak umiał poprowa- 
dzić granicę między politycznem stanowiskiem 
młodoczechów, a między ich obowiązkami, któ- 
re wzięli oni na siebie jako zastępcy wilu 
niepolitycznych spraw czeskich. On nie chce, 
aby naród czeski ponosił jakąkolwiek szkodę 
wskutek tego, że jego reprezentanci zajęli 
względem gabinetu stanowisko opozycyjne. Hr. 
Badeni nie chce drogi, która go może zbliżyć 
do narodu czeskiegc, zagradzać śobie rozgory- 
czeniem i zarządzeniami, mogąsemi przynieść 
szkodę krajowi. Nawet strony walczące muszą 
uznawać pewne reguły wzajemnego szacunku, | 
jeśli ma byo kiedyś zawarty szczery i trwały 
pokój. Pokój ten zaś może być zawarty tylko 
w porozumieniu z obu narodowościami zarnie- 
szkującemi Czechy.“ 
dalszym ciągu Fremdenódlatt wyraża się 
bardzo przychylnie o ustępach mowy hr. Ba-| 
deniego, w których była mowa o zaprowadze- 
niu spokoju narodowościowego w Tyrolu i o 
| AGE gpg płac urzędników, a artykuł swój 
ończy w te słowa: „Oto są główne zarysy po-; 
lityki dążącej do skupienia wszystkich sił, sto- 
jących na realnym gruncie konstytucyi, do 


łatwianiu tych spraw rząd powinien po swojej | szlacheckiej hr. Petromarchi, w stroju bogato | Ceserza naszego, 


czności, które zaległy wszystkie ulice, prowa- 
dzące z dworca do cerkwi św. Jura. 

Na dworcu przybycia ks. metropolity ocze- 
kiwał: Wydział krajowy pod przewodnictwem 
Marszałka krajowego hr. Badeniego, duchowień- 
stwo ruskie w liczbie kilkuset księży z bisku- 
pami ks. Kuiłowskim i ks. Pełeszem, oraz rekto- 
rem gr. kat, seminaryum ks, Bieleckim na czele, 
Rada miejska pod wodzą prezydenta Mochna- 
ckiego, wiceprezydenta Marchwickiego i pierw- 
szego delegata Michalskiego. Dalej stawiły się 
liczne deputacye ruskich towarzystw, instytutu 


' Stauropigiańskiego, Domu Narodnego itd., a za 


niemi liczna publiczność. Tłumy publiczności 
zaległy także obszerny plac przed dworcem. 
Na peronie, od wejścia do poczekalni Iej klasy 
aż do szyn kolejowych utworzyły szpaler lwow- 
skie cechy rzemieślnicze ze swymi sztandarami, 
na lewo od wejścia ustawił się chór alumnów, 
a dalej muzyka „Harmonii*. Dworzec był ude- 
korowany zielenią. @dy o godzinie Żej pociąg 
wiozący ks. Kardynała wjechał na peron, ze 
wzgórza św. Jura zagrzmiały strzały armatnie, 
a z wież kościołów dzwony. Chór alumnów za- 
intonował „Mnohsja lita“. 

Gdy pociąg stanął, wysiadł Jego Em. ks. 
Kardynał, ubrany w purpurowy strój kardynal- 
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stanęły wysoko. Niech Bóg błogosławi waszej 
pracy i zamiarora. Nie przestanę w moich mo- 
dlitwach do N. Bożej Rodzicielki, patronki wa- 
szego zakładu, prosić o błogosławieństwo dla 
instytutu i jego seniora“. 

Po tych słowach ks. Kardynał ucałował 
dr. Szaraniewicza i raz jeszcze wyraził mu 
swą szczerą podziękę ł uznanie. 

Z kolei członek Wydziału krajowego dr. 
Damian Sawcząk przemówił (po rusku) w te 
słowa : 

„Wasza Kminencyo, Najdostojniejszy Ar- 
cypasterzu! Ruś Halicka obchodzi dzisiaj uro- 
czyste święto. W starym grodzie ruskiego knią- 
zia Lwa witamy dzisiaj Waszą Fminencjyę, 
jako pierwszego dostojnika rusko-kstolickiej 
cerkwi. 

„Pośród zasępionego horyzontu, ząwisłego 
nad losem ruskiego narodu, w imieniu którego 
mam zaszczyt tutaj przemawiać, przebija rię 
niekiedy jaśniejszy promień, oświecający ruską 
krainę, dodejąs sereu nadziei i wiary w lepszą 
przyszłość. 

„Lyra jesniejącym promieniem w tej chwili 
jest niezwykłe odznaczenie Waszej Eminencyi 
najwyższymi zaszczytem. Wiem, że Wasza Emi- 
nencya tego wysokiego odznaczenia nie odnosi 
wyłącznie do siebie i dla siebie, leez dla rmsko- 
katolickiej cerkwi i narodu ruskiego, jak to 


ch | jcie ski, w towarzystwie ablegata papieskiego ksie-| było zresztą zamiarem tak Jego Swiętobliwaści 
wspólnej pracy nad zadaniami rządu. Przy za- | dza Baumgartena w purpurze i oficera gwardyi | Papieża, jak i Jego Ces. Król. Apost. Mości 


stronie znaleźć wszystkie te stronnictwa, które | złotem szamerowanym. ą 


chcą przez załagodzenie ostrych rozterek, wzmo- 
cenić wewnętrznie monarchię, Skupienie 
dbających o rozumny rozwój i postęp monar 
chii na wszystkich polach, jest teraz tembsar- 
dziej koniecznem dlatego, że stosownie do 
oświadczenia hr. Badeniego już wkrótce przed- 
łożony zostanie Izbie projekt reformy wybor- 
czej. Czeka więc Izbę bardzo ciężka i odpowie- 
dzialna praca.“ 

„Wszystkie poruszone przez szefa gabinetu 
sprawy nie odpowiadały życzeniom tylko ja- 
kiegoś stronnictwa lub jakiejś narodowości, lecz 
gorąco obchodzą całą monarchię. Wypływają 
one z zasad austryackiej konstytucyi i austrya- 
ckiej konieczności państwowej i to było także 
przyczyną, dlaczego prawie cała Izbą z taką 
uwagą i z tak gorącą przychylnością śledziła 
słowa hr. Badeniego.* 

Stara Presse również podnosi z wielkim 
naciskiem otwartość hr. Badeniego, który swych 
zamiarów nie ukrywa przed Izbą, l:cz jasno 
jej wypowiada, do czego dążyć zamierza i ja- 
kich dróg użyje, aby celu swego dopiąć. „Za 
zasadę swych przemówień w parlamencie hr. 
Badeni przyjął otwartość. Nie chce grać w ciu- 
ciubabkę; pragnie, aby między nim a Izbą był 
jasny stosunek i dlatego w swych mowach z za- 
miarem z góry powziętym najdokładniej wyja- 
śnia te sprawy z wewnętrznej polityki, które 
najłatwiej mogłyby być żle lub fałszywie tłu- 
maczone i mogłyby się stać zarodkiem jakiejś 
nieufności między parlamentem a rządem. Ka- 
żda mowa hr. Badeniego odbiera grunt wszel- 
kim pozakulisowym szeptom i knowaniom". 

W dalszym ciągu wyraża się Presse z wiel- 
kiem uznaniem o wywodach hr. Badeniego o 
ugodzie czesko-niemieckiej i niemiecko-włoskiej 
w Tyrolu, o zapowiedzi jego o wniesieniu re- 
formy wyborczej, o podniesieniu płac urzędni- 
ków itp., kończy temi słowy : 

„Dzisiejszą mowę hr. Badeniego cechuje 
przedewszystkiem jasność, otwartość i lojalność 
w politycznem życiu, silna wola i dążenie do 
celów konkretnych i pożytecznych. Nie bra- 
kowało jednak w niej i gorącego uczucia. Hr. 
Badeni poświęcił szczere wspomnienie zmarłe- 
mu niedawno hr. Tasffemu i w ten sposób 
działał w myśl uczuć wszystkich Austryaków, 
którzy pamiętają o zasługach i enotach zmar- 
łego męża stanu i których zgon jego przejął 
głębokim żalem. Hr. Badenieriu należy się 
szczera podzięka za ten czyn płynący z serca. 
Czynem tym uczcił on niemuiej siebie, jak pa- 
mięó zmarłego”. 

N. Fr. Presse z naciskiem podnosi ten 
ustęp mowy hr. Badeniego, w którym zaznacza 
on, iż przy przyszłej ugodzie węgierskiej bę 
dzie bronił gorąco ekonomicznych interesów 
Cislitawii, ale stanowczo wystąpić musi prze= 
ciw wszystkim tym, którzy z jakichkolwiek- 
bądź względów wogóle sprzeciwiają się zawar- 
ciu ugody. 

Z uznaniem podnosi N. Fr. Presse i inne 
ustępy mowy hr. Badeniego, nie zadawalnia jej 
tylko to, że szef gabinetu nie powiedzial wśród 
jaśich stronnictw zamierza szukać dla prze- 
prowadzenia swoich zamiarów większości. Nie 
zadawalnia jej również to, że hr. Badeni nie 
powiedział, jaki będzie jego stosunek do miło- 
doczechów. 

Czas pisze: 

„W zdrowych słowach, zdrowe mysi. — 
Oto, co powiedzieć można o mowie prezesa 
gabinetu przy ogólnej rozprawie budżetowej. 
Jako ożywczy prąd przebiegła ona przez scho- 
rzały organizm Izby. Prezes gabinetu od po- 
czątku do końca odwoływa! się na swoje pro- 
gramowe oświadczenie z 22 października, a 
przecież to, co onegdaj powiedział, miało znamię 
świeżości, dobrej wiary i wiary w posłannictwo 
rządu. W tem cenna siła jego słów. Zaryso- 
wały one w licznych szczegołach istotę obe- 
cnego gabinetu i całości jego zadania. Pięknem 
było na wstępie wspomnienie, poświęcone hr. 
Taaffemu. Jnż sama myśl skorzystania z pier- 
wszej poważnej sposobności, aby oddać hołd 
swojemu duchowo bezpośredniemu poprzedni- 
kowi, była szczęśliwą i zacną, a sposób, w jaki 
wykonaną została, okazał, że kto przejęty jest 
uczuciem 1 prawdą, którym chce daó wyraz, 
objąć je potrafi w nielicznych słowach. 

„Z prostotą i swobodą poruszył hr. Badeni 
ważne sprawy i dlatego właśnie tem większe 
sprawia jego mowa wrażenie. Czuje się bowiem, 
że wciąż miał ua oku rzecz publiezną, że gwoli | 
jej pomyślności za pomocą rozwiązania lub za- 
letwieniu jej szczegółów, a nie dla oratorskich 
zwrotów i ad captundam benevolentiam, głos za 
breł. Jest w sposobie przemawiania hr. Bade- 
niego w Izbie pewna powaga dobrego zamia- 
ru, pewna równowaga świadomości celu, połą- 
czone ze spokojną stanowczością, która działają 
łagodząco 1 zachęcająco, a nawet lexka ironia 
i dowcipne od mechcenia zwroty wolne są od 
kwasu i goryczy. Umiejętnej dopatrzećby się 
można wtem metody lekarskiej ze zgromadze- 
niem rozstrojonem tylu przesądanmi, jątrzeniami, 
nadużyciami i nieporadnością*. 


Uroczysty wjazd ks. kardynała Sembratowicza. 


Wczorajszy uroczysty wjazd ks. Kardynała 
Sembratowicza do cerkwi św. Jura odbył się 
z niezwykłą okazałością. W uroczystości tej 
wzięli udział: duchowieństwo, reprezentanci 


Ks. Kardynał powitał uściskiem i poca- 


sił, | łunkiem księży biskupów przemyskiego i stani- 


sławowskiego, poczem prezydent p. Mochnacki, 
jako gospodarz miasta powitał J. Em. następu- 
jącą przemową : 

„Wasza Eminencyo ! 


Z niezwykłą radością witamy Waszą Emi- | modzielnego cdrodzenia doznawał dotychczas 
nencyę w charakterze Kardynała. Wyniesienie | skutecznej pomocy swego Arcypasterza, to dzi- 


na tę najwyższą godność Kościoła w uznaniu 
znakomitych zasług Waszej Kminencyi około 
Kościoła katolickiego i Twojej działalności oby- 
watelskiej dla dobra kraju jest wysokim za- 
szczytem dla Waszej Eminencyi, lecz oraz i 
dla naszego grodu, jako Stolicy Metropolitalnej 
W.E. Twoja to mądrość i wyrozumiałość przy- 


czyniły się niepomiernie do zbratania dwóch j ruskiego, a do tego niechaj Wszechmocny do- 


pobratymczych narodów. Słowa Twoje poje- 
dnawcze pamiętne, wygłaszane w Sejmie, jak 
równie zawsze i wszędzie pełne miłości chrze- 
ścijańskiej — rozbrzmiewają u nas w każdym 
zakątku kraju i nawołują do zgody, miłości, je- 
dmości i wspólnej pracy dla dobra Ojczyzny 
Snadź zdrowe ziarno na dobrą padło glebę, 
skoro już tak obfite wydało owoce. Cześć i 
dzięki Ci za to, Wasza KEminencyo! Oby Bóg 
Wszechmocny, który berło nad tronami dzierży, 
użyczył Ci Eminencyo i nadal Swej łaski i bło- 
gosławieństwa dla przeprowadzenia Twych 
wzniosłych i szlachetaych zamiarów na poży- 
tek i na chwałę dla narodu ruskiego. Tego 
Ci szczerze życzy Reprezentacya gminy miasta 
Lwowa“. 

Ks. Kardynał odpowiedział w krótkich 
słowach po polsku, dziękując za powitanie. 
„Miasto Lwów — rzekł Jego Em. — nie jest 
wprawdzie mojem miastem rodzinnem, ale po- 
zostanie mi zawsze miłem i drogiem, tu bo- 
wiem pobierałem pierwsze moje nauki, tu spę- 
dziłem pół wieku pracy. Proszę przyjąć moje 
najszczersze i najserdeczniejsze podziękowanie, 
oraz życzenie, ażeby to miasto rozwijało się da- 
lej pod światłem kierownictwem p. prezydenta 
i ażeby nadal kwitła w niem zgoda i miłość 
obu bratnich szczepów.* 

Po tem przemówieniu wnieśli zgroma- 
fam okrzyk: „Niech żyje!“ i „Mnohaja li- 
ta !“, 
papieski. 

Następnie w otoczeniu całego orszaku udał 
sią Jego KEminencya do pięknie przystrojonej 
sali I klasy, gdzie go imieniem duchowieństwa 
powitał ks. archipresbyter Bieleeki. Wyraził 
radość z powodu mianowania ks. metropolity 
kardynałem. Wieść o tem duchowieństwo w 
kraju przyjęło gorąco, a mówcy przypedł dziś 
zaszczyt być tych szczerych. gorących nezuć 
tłumaczem. „Pozwól przeto Eminasncyo — rzekł 
— iż ja dziś w ten dzień rzadkiego i wielkie- 
go święta, które uświetnił liczny zastęp ucze- 
stników obu narodowości, polskiej i ruskiej, zło- 
żę Ci na powitanie w imieniu wszystkich 
trzech kapituł i w imieniu całego ducho- 
wieństwa te żywe i prawdziwe kwiaty szcze- 
rych i gorących uczuć synowskiej miłości, przy 


mianowicie „iem odzns- 
czeniem Waszej Emineneyi okazać osobliwszą 
łaskę i miłość narodowi ruskiema“. 

„Za tę nową łaskę i miłość niechaj mi bę- 
dzie wolno złożyć na tem miejscu Stolicy Apo- 
stolskiej i Jego ces. król. apost. mości głębokie 
podziękowanie. 

„A jeżeli naród ruski w ciężkiej walce sa- 


siaj tem pewniej cczekuja od Waszej Eminen- 
cyi obrony swych święteści, wiary i cerkwi i 
dobroczynnej ręki w dążeniach narodowych 
w kierunku ekonomieznyro, kulturnym i oświa” 
ty. Niechaj historya zapisze złotemi literami 
wzniosła dzieła swego kardynała patryoty na 
cześć, siawę i pożytek państwa, kraju i narodu 


da Waszej Eminencyi swojej łaski i niezłomnej 
siły — „na mnohajs lita“. 

Ks. Kardynał w odpowiedzi zapewnił, że 
na polu prac wspomnianych stanie zawsze w 
szeregu mężów idących w tym kiernaku, co 
szanowny mówca, gdyż zarówno z nimi pragnie 
dobra narodu ruskiego. 

Po tych przywitaniach, które trwały bli- 
sko godzinę, wyruszył świetny orszak z dwor- 
ca kolejowego przy dźwiękach „Harmonii*, któ- 
ra odegrała „Hymn papieski* i wśród rado- 
śnych okrzyków liczni» zgromadzonych przed 
dworcem bractw kościelnych i publiczności. Ks. 
kardynał wraz z ks. Baumgartenem wsiadł do 
powozu, zaprzężonego w sześć gniadoszów, stroj- 
nych w purpurową uprząż. W tej chwili oda- 
zwały się ponownie dzwony wszystkich kościo- 
łów. Orszak ruszył ulicami: Kolejową, Grrode- 
cką, ks. Sapiehy, Kopernika, Słowackiego, Mar- 
szałkowską i Mickiewicza ku placowi św. Ju- 
rs. W przejeżdzie witały ks. kardynała okrzy- 
kami tłumy publiczności zalegające ulice. 

Przed katedrą św. Jura zebrały się także 
tłumy, a wśród nich na przedzie bractwa cer- 
kiewne z chorągwiami i obrazami, prowadzone 
przez księży w szatach kościelaych. U wejścia 
do katedry oczekiwali ks. kardynała członko- 
wie kapituly z kadzidłema i baldachimem. Ka- 
tedra była zapełniona. Przed głównym ołta- 
rzem zasiedli: księża arcybiskupi Morawski i 


muzyka „Harmonii* zaintonowała hymn | Issakowicz, biskup Hryniewicki, Weber i intu- 


łat Zabłock', w stalach księża kanonicy kapi- 
tuł łacińskiej i ormiańskiej. Dalej ustawili się 
namiestnik ks, Sanguszko z wiceprezesem ni- 
miestnictwa p. Lidlerm i radzeą dworu hr. £o- 
siem, marszałek hr. Badeni, głównokomenderu- | 
jący jen. hr. Schulenburg, wiceprezydent rady 
szkolnej krajowej p. Bobrzyński, prezes Tow. 
kredytowego ziemskiego p. Dembowski, człen- 
kowie senatów uniwersytetu 1 politochniki, 
urzędnicy sądu, prokurateryi skarbu itd. 

Ks. kardynała, wprowadzonego pod balda- | 
chimem, powitał chór alumnów, poczem odby-; 
ła się ceremonia kościelna. Fo odprawieniu mo- 
dłów i odspiewaniu „Mnokaja lita“ Papiożowi, 
Cesarzowi i wszystkim prawowiernym chrze- 
ścijauom, udzieiii ks. kardynał swego błogo- 
sławieństwa zgromadzonym najpierw w koście- 


wiązania i pełnego oddania się Waszej Emi-| le, a następnie, wyszedłszy z koscioża, zgroma 


nencyi*. Mowę swą zakończył zapewnianiem, 
że duchowieństwo będzie wznosiło modły do 
Boga, ażeby błogosławił kroki księdza kardyna- 
ła, krzepił jego siły i utrzymywał go w naj- 
dłaższe lata. 

Ks. Sembratowicz odpowiedział, że przyj- 
muje wyrażone mu uczucia z wdzięcznością i 
wyraził nadzieję, że duchowieństwo ruskie bo- 
dzie dalej popierało go w jego pracy dla do- 
bra cerkwi 1 narodu ruskiego. 

Po tych słowach ks. kardynał ucałował 
serdecznie ks. Bieleckiego. 

Z kolei przemówił prof dr. Izydor Szara= 
niewicz, jako senior instytutu stauropigiańskia- 
go, związanego ściśle od lat 300 z historyą ko. 


ścioła gr. kat, na Rusi. Wyraził szczerą radosó| w kardynale widzą nietylko duchownego, przy- 


z powodu nowinżcyi ks. Kardynała 1 życzył 
mu, aby dla pożytku ru kiej katolickiej cerkwi 
i dobra narodu ruskiego dożył długich lat, tak 
jak jego poprzednik, metropolita Rusi, ks. kar- 
ynał Lewicki. Dalej zaś ciągnął w te słowa: 
„Wasza Emiunencya, jako Kardynai i purpurat, 
należysz wprawdzie do nas, ale równocześnie 
należysz już do całego katolickiego świata, a 
przez to i do hist: ryi całego Kościoła. Pozwól 
przeto Fminencyo, że dołożę życzenie, aby imię 
twe ziotemi głoskarai wyxryło się w księgach 


kistoryi Kościoła, uby sławy twego imienia nie | chwianą wiarę, tak samo, 


zaturły stulecia — tak, jek dziś jeszcze jasnym 
t laskiem jaśnieją od 450 let imiona poprzedni- 
ków Waszej Eminencyi: pierwszych kardyna- 
łów wschodniego obrządku, a mianowicie imię 
metropolity ruskiego kardynała Izydora i głó- 
wnego krzewiciela zgody między wschodem a 
zachoderu, arcybiskupa nieejskiego, greckiego 
humanisty, kardynała Wessaryona. Gwiazdą 
przewodu1ą ich czynów była wysoka idea, wy- 
powiedziana przez Chrystusa Pana: „Niech bg- 
dzie jedna owczarnia 1 jedan pasterz”. 

Ks. Kardynał odpowiedział jak następuje: 
„Słowa przywitania z ust Twoich są mi naj- 
milszem pozdrowieniem, bo stoisz pan na czele 
instytutu, który tak bardzo zasłażył się około 
dobra cerkwi i narodu. Instytut ten starał się 
o czystość obrządku i wzmocnienie wiaty i 
zadanie swe wypełniał dobrze nawet w najtru- 
dniejszych czasach. Instytut ten był — że tak 
powiem — Szawłem, a kiedy się stał Pawłem, 
to od tej chwili z korzyścią pracuje dla dobra 
cerkwi 1 narodu, a uczoność i religijność jego 


dzonym przed katedrą tłumom. Ks. kardyaał 
pobłogosławił tłamy wiernych z balkonu swe- 
go mieszkania. 

Następnis w małej sali recepcyjnej przyj- 
mowal ks. Kardyuał w otoczeniu dostojników 
swego Kościoła, gratulacye. A 

Najpierw przybył książę namiestnik, na- 
stępnie arcybiskupi i biskupi z całego kreju, 
jako też wyżsi dostojnicy kościelni. Dalej przy- 
był na czele Wydziału krajowego marszałek 
hr. Stamsław Badeni, który imieniem Wydzia- 
łu, Sejmu i kraju, wyraził radość z powodu 
tak wysokiego odznaczenia księcia ruskiej cer- 
kwi. Jestto radość ogólna, dzielą ją bowiem 
obie narodowości kraj ten zamieszkujące, które 
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świecającego swermmi cnotumi całemu społeczeń- 
stwu, ale i obywatela gorąco kraj ten miłującego, 
który zawsze działał słowera 1 czynem w imię 
wiary i miłości. W końcu upraszał marsza- 
lek księdza kardynała, ażeby w modłach swych 
błagał Najwyższego o spełnienie tej myśli, któ- 
rą on ukochał. 

Ks. Kardynał podniósł w odpowiedzi (po 
polsku), że głęboko czuje się wzruszony tem 
właśnie, że życzenia te złożył mu człowiek, w 
którego poczucie sprawiedliwości ma nieza- 
jak niezachwianą 
ma wiarę w jego gorliwość kaloliczą. „Zyczę 
Waszej lukscellencyi — mówił ks. Kardynał — 
ażeby w kraju, na którego czele z mocy woli 
Monarchy stoisz, zasady wiary, miłości i po- 
błażliwości chrześcijańskiej zawsze zwycięża- 
ly, ażeby oba szczepy, kraj ten zamieszkują- 
ce, rozumiały, że tylko braterska miłość, wy- 
rozumiałość i silne przywiązanie do powszech- 
nego Kościoła są ich siłą. Ja w każdej mej mo- 
dlitwie o to Boga błagać będę. Wam zaś, Eks- 
celencyo i czcigcdnym członkom Wydziału kra- 
jowego życzą, eżeby Bóg dał wam dosyć sił 
do spelnienia trudnych i ciężkich waszych 
zadań“. | 

Następnie przybyła jeneralicya, której ks. 
Kardynał dziękował w języku niemieckim, na- 
tomiast do jenerała Tempisa, którego dluższą 
zaszczycił rozmową, mówił po polsku, przyno- 
sząc mu z Wiednia pozdrowienie od ks. Ho- 
henlchego. 

Dalej przybyły deputacye: urzędników na- 
miestnictwa z wiceprezydentem Lidlem na 
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czele, Rada szkolna krajowa z wiesprezydantem i: (Oszuści). 
Bobrzyńskim , finansowa dyrekcya z wicepre- Tutejszy sąd karny po przeprowadzynej Tsa 
zydentem Korytowskim. Imieniem miasta zło- | prawie skazał ajentów handlowych: Augusta Mu le- 
żył gratulacye prezydent kilochnacki na czele | go na 1*4 roku, a Aleksandra Kozowskiego na 10 
deputacyi Rady. | miesięcy ciężkiego więzienia za oszustwo, popełnio- 
Ks. Kardynał w odpowiedzi swej (po pol-; ne na szkodę włościan z okolic Krzeszowice i Chrza- 
sku) zaznaczył, że Lwów drogim jest jego | nowa, oraz firmy Kd. Kokory w Przyrowie, fabryki 
sercu i wyraził nadzieję, ża pod światłem | narzędzi rolaiczych. Oszustwo polegało na tem, iż 
kierownictwem Prezydenta i Rady, będzie | przedkładali oni głównemu agentowi tej firmy, imie- 
się dalej rozwijać na pożytek społeczeństwa ij niem wieśniaków, sfałszowane zamówienia na siecz- 
Kościcła. karnie, za co otrzymywali umówioną prowizyę. Pod 
Dalej przybył senat akademicki z rekto- | wskazanymi adresami następnie fabryka nieżądane 
rem Balzerem na czele, który w krótkich sło- | przez włościan sieczkarnie wysyłała, a tymczasem je- 
wach wyraził radość z powodu tego, iż ks.j dni włościanie z obawy procesów narzucone im na- 
Kardynał był niegdyś profesorem lwowskiej | rzędzia rolnicze wykupili, inni zaś oparli się temu. 
„Almae matris“; — w odpowiedzi swej zape-; Wywołało to procesy i w ogóle wielki kłopot dla 
wnił ks. Kardynał, że zaszczyt mu to przynosi, | włościan. Surowe ukaranie tego rodzaju wyzyskiwa- 
iż deputacya tak poważnego ciało przybyła w j czy ludu, może podziała na przyszłość odstraszająco, 
jego progi. , | gdyż fakty narzucania wieśniakom wcale nieżądanych 
Z kolei składał gratulacye rektor techni- | wyrobów bardzo często się powtarzają. 
ki Thulie, wspólnie z profesorami, urzędnicy 5 
prozuratoryi skarbn, kolei, poczty eta. | 
Po urzędowych deputacyach a 
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Lwów 13 grudnia. 

Od pani wiceprozydentowej Marchwick'ej 
otrzymujemy następująca pismo: Podając do wiado- 
mości publicznej, że czysty dochód z wieczoru Św. 
Jędrzeja wyniósł 1024 zł. 38 ct, mam zaszczyt po- 
dziękować najszczerzej wszystkim osobom, które ra- 
czyły przyjść mi w pomoc w Bpełnieniu mojego za- 
dania, a mianowicie p. St. Rossowskiemu, p. Stan. 
Niewiadomskiermu, artyście malarzowi p. Popielowi, 


się ks, Kardynałowi delegacye towarzystw kato- 
lickich naszego miasta. W imieniu bractwa” N. 
P. M. Królowej kerony polskiej przemówił prze- 
wodniczący tego stowarzyszenia, członek Wy- 
działu krajowego p. Edward Jędrzejowicz, wi- 
tając ks. Kardynała oraz prosząc go o poparcie 
nsiłowań i celów stowarzyszenia. 

W odpowiedzi zaznaczył ks. Kardynał, że 
czuje się szczęśliwym i uważa sobie za zaszeżyś, 
że jest członkiem tego stowarzyszenia i pro-| Tau, i alarzowi 
tektorem, którego celem opieka nad ubogimi, | p. pulk. Ocetkiewiczowi, właścicielowi składu forte- 
sługami i terminatorami, że wszelkimi sposo- | panów p. Czaykowskiemu i właścicielowi składu 
bami popierać będzie to stowarzyszenie, pro-| dywanów p Haasowi, Komitet kolonii wakacyjnych 
sząc, aby i ono zechciało Gro popierać na kąż- | ofiarował z tego dochodu 100 zł. na ciepłe ubranie 
dym kroku. Zwracejąc się do sekretarze Towa- | dla dzieci w schropisku Brata Alberta, © 
rzystwa p. Janusza Preygodzkiego, dodał, Zdzisławowa Marchwicka. 
że cieszy się, iż widzi w gronie ludzi dobrej P. Zygmunt Przybylski, dyrektor teatru hr. 
woli młodzież, na którą dziś prędzej jek da-| Skarbka, po przebyciu ciękiej dyfteryi, powrócił już 
wauiej spadają obowiązki służby i publicznej | do zdrowia, y ] 
pracy, w której się ona hartuje i wyrabia w ca- Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. archidye- 
łem tego słowa znaczeniu na obywateli kraju. | cezya lwowska: Kooperatorem w Bilce szlacheckiej 

W imieniu Towsrzystwa św. Wincentego | ustanowiony O. Paweł Pelczar, Franciszkanin. Ju- 
à Pauio powitał ks. Kardynała ks. prałań Gna- | rysdykcyę otrzymali: O. Antoni Wierciński T. J. 
towski w krótkich lecz podniosłych słowach. Ks |i ks. Andrzej Prawdzikowski, kapslan Sióstr Kar- 
Kardynał odpowiedział, że nie obce mu to to- melitanex bosych we Lwowie. Konkurs na opróżnio= 
waczystwo, którego zadaniem otarcie łez niedoli ne probostwo w Biłce szlacheckiej ogłoszony z ter- 
maluczkim i upośledzonym, a którego praca. | minem do 15 stycznia 1896 z zastrzeżeniem, że 
ma dziś niezwykle ważne znaczenie. z dochodów tego_ beneficyum będzie pobierał były 

W końcu w imieniu Związku katolickich | tamtejszy pleban ks. Andrzej Prawdzikowski ad 
towarzystw dobroczynnych i Czytelni katolic- | dies vitae 375 zł. 45 et. Egzamin kwahfkacyjny 
kiej przemówił prezes „Czytslni* prof. Maksy- | kandydatów, ubiegających się o stałą katecheturę 
milian Thulie, prosząc ks. Ksrdynała, aby ra-| w szkołach średuich, odbędzie się 30, 31 stycznia 
czył pobłogosławić terau pierwszemu posterun- |1 .l lutego 1896. i 
kowi stronnictwa katolickiego naszego kraju. Rewizy:. Z Krakowa donoszą, że policya w 
Ks. Kardynał w niezwykle uprzejmych słowach | kilku tamecznych kantorach wekslowych odbyła 
odpowiedział, że życzeniem Jego jest, aby te|rewizyę w sprawie fałszywych losów tureckich. 
Czytelnie ksto ickie rozszerzyły się po całym | Kilka osób uwięziono 
kraju, bo zaszczytnym ich celem wspólna pra- Kardynał Melchers, jak nam donoszą z Kolo- 
ca wszystkich dla dobra kraju i Kościoła kato- | nii, jest umierający. Przed dwoma dniami dostał w 
lickiego na gruncie miłości chrześciańskiej, tej | lewym płacie ostrego zapalenia płuc, które wczoraj 
miłości, która wszystko zwycięża w imię | przeszło już podobno na płat prawy. 
krzyża. IE Z Paryża donoszą: W ubiegłą sobotę przy- 

Pragnąc okazać, jak mu leżą na sercu | byli tutaj dwaj ablegaci papiescy, przysłani urzędo- 
prace i dzieła towarzystw naszych, udzielił im | wwnie dla doręczenia w obecności prezydenta rzeczy- 
zaraz w sèli swego błogosławieństwa. Zazna- pospolitej oznak godności kardynalskiej dwom nowo- 
czyć musimy, że przyjęcie tych towarzystw kreowanym  purpurątom francuskim: biskupowi z 
było niezwykle serdeczne i długie. Autun, członkowi akademii francuskiej, ms. Perraud 

„Następnie odbyło się u „ks. Kardynała |; arcybiskupowi Bourges, msgr. Boyer. Pierwszym 
przyjęcie dla zaproszonych gości. ablegatem jest msgr. Sardi, drugim msgr. Gra b iñ- 

zt aki. Ten ostatni pochodzi z polskiej rodziny, Er 

7 i 1 dłej od stu lat w Bolonii, ukończył szlachecką aka- 

VJ izby sądowej. dorait duchowną w Rzymie, a spokrewniony Z 

~ Lwów 13 grudnia. byłym nuncyuszem papieskim w Paryżn, kardyna- 

(Zabójstwo ). 


łem di Rendi. Co do msgra Sardiego, to jest to u- 
Wezoraj rozpoczęła się przed tutejszym trybu- 


czony latynista, autor wielu cennych dzieł; umysl- 

i ; i i ta jci , isarza 
nałem przysięgłych rozprawa karna przeciw Fvanci- nie takiego ablegate wybrał Ojciec św. dla pisarza, 
szkowi Litwinowi z Sichowa, liczącemu lat 21, 


jakim jest magr. Perraud. 
oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa, popełnioną w 
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Edgar Kovats. Staraniem Towarzystwa poli- 
karczmie w Sichowie na Grundysławie Lambuckim aka oai otwartą w naszem mieście, 
io pei 38 ży W p pełnione ia Bame- A PRnKómiiego od = 
o dnia w demu na xrodzonym ojcu oskarżonego € znas p e 
Sanio Litwinie. Sprawa miała bę następująco : dnia | Edgara Kovatsa, Z działu sztuk pięknych projekty 
5 października rozpoczęła się między kilku. gospo- | RSE 0 n nas prado wypiywają 
E a oskasłony wszedł do kamien | iias |Towarystwn polichniozen, że wydobyło ada 
podczas której oskarżony wszedł do karczmy i bio- MA A } : Ą 
rąc w obronę a w bójkę kuzyna BwWego, ABU PZA RSE YA ks = anchi 
uchwycił „ciężką szklankę od piwa i uderzył nią | tektów i tym sposobem. WO Bv ZAC > 1 PRE 
kilkakrotnie w głowę Grundysława Lambuckiego. do wystawienia swoich prac. Być może, 40 właśnie 
Na tem się bójka skończyła i Lembuckiego złanego | Ukrywaoie prac takich przed oceną publiczną daje 
krwią odwieziono do domu. Od tej chwili jednak į powód mniemaniu, že nie mamy zdolnych archi- 
Lawbueki nie odzyskał już zdrowiu i odwieziony w taktów, jak się to zdarzyło w radzie miejskiej pod- 
parę dni póżniej do szpitala, zmarł wkrótce. Sekcya | czas dyskuzyi nad rozpisaniem konkursu na budowę 
wykazała, iż > Ro c We, zapalenia, PE EF leży. do plejady GZW 
r 4 wywołanego znięci ;zagzki ar Ksvata należy 3 
E EA płuc. dak 5 "Lr skich Akta którzy pracowali po za granicami 

Oskarżony po powrocie z karczmy zastał w do- kraju naszego, tam zdobyli sobie zasłużone uznanie, 
mu kłótnię. Rodzice jego sprzeczali się z sobą. po- którego tylko słabe echa do nas dotarły. I tak nie 
nieważ matka oskarżonego chciała wypędzić z domu wszystkim wiadomo, że A opracowaniu takich dzieł 
będącą w chacie na łusce ciotkę oskarżonego a ro: | architektosicznych w Wiedniu, jak kościół wotywny, 
dzoną siostrę ojeż, czemu się ojciec, Jan Litwin teatr OWCE a muzea A? parlanan rak 
stanowczo sprzeciwił. Powstała bó ka, w której obwi- „Burg ad OCH A g ETT a R =. 
TET EI wę ława A dk aa tro 
w rę'e uderzył nim w czoło ojca swego tak, że ten RPA ya ; WYCIE 
EG, na ie Wtedy rozwścieklony chłopak bił | ukryli się po za firmami naczelnych niemieckich wy- 
i kopał go nogami, a wziąwszy pobitego na plecy, 
wyniósł z chaty i wyrzucił do gn jówki, 

Oskarżony przyznaje się do zbrodni zabójstwa 
w zupełności, zaprzecza jednak stanowczo, jakoby | 
pobil ojca i Gwierdzi, Że chcąc przerwać bijatykę, 
trącił ojca, a ten, upadając, skaleczył się w głowę 
o róg ławy. Po przeprowadzonej rozprawie, przy- 
sięgli potwierdzili jednogłośnie postawione im pyta- 
nia w kierunku zbrodni zabójstwa i ciężkiego ugzko- 
dzenia ciała, na podstawie którego to werdyktu, try- 
bunał skazał Fr. Litwina na 8 miesięcy ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem co tygodnia 

* * 


konawców i tylko bliżej obznajomieni z historyą 
tych budewli wiedzą o współdziałaniu naszych 
architektów. 

Autor wystawionych w auli szkoły politechni- 
cznej prac architektopicznych był niepoślednią tąką 
siłą przy budowie muzeów dworskich w Wiedniu, 
teatru nadwornego i przy budowie nowego „Burgu*. 
Zaangażowany został do tych bndowli przez sławne- 
go architektą Gotfryda Sempera, swego byłego pro- 
fesora w szkole politechnicznej w Zurychu, do któ- 
rej wstąpił po ukończeniu działa szkoły malar- 
| stwa historycznego w akademii sztuk pięknych w 

Wiedniu. 

Lecz nietylko na polu czysto architektoni- 
cznem, ale także we wszystkich odłemach archi- 
tektury okazał sią Kovata znakomitą siłą, zwłaszcza 
|na polu kompozycyi dekoracyjnej malarskiej, jako- 
tež w dziele keramicznym i tkackim. Projektował 
| dla wielu fabryk aagielskich i francuskich 


(Oszustwo.) 

Rozprawa karna przeciw Karolowi Pichlerowi, 
urzędnikowi kolei państw., o oszustwo popełnione 
przez fałszowanie kwitów, skończyła się onegdaj wy- 
rokiem, potępiającym oskarżonego. Przysięgli po- 
twierdzili 8 głosami pytanie główne, skutkiem cze- 
go skazał trybunał Pichlera na 1 rok ciężkiego wię- 
zienia obostrzenego jednorazowym postem co ty- 
godnia. 


wzory do wykonania, jak np. dla sławnej fabryki 
w Lyonie Roche et Peret, Chapenel et Dupont. 
Próbował oprócz tego swoich sił artystycznych na 
polu malarstwa wspólnie z malarzem Levis. Znane 
s} ich obrazy olejne, reprodukowane w Moderne 
Kunst pt „Der Ueberzihiige* „Die letzten Gäste“ 
i alegoryczny obraz „Baukunst”. 

Jako profesor dał się poznać Edgar Kovats 


*% 
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* 
Kraków 12 grudnia. 
(Dwużeństwo). 

Rozprawa przeciw Aleksandrowi Saidlowi o 
zbrodnię dwużeństwa zakończyła się wczoraj wieczo- - ne 
rem. Oskarżony został przez trybunał uznany win- I udzialając w roku 1877 w, pierwszej austryackiej 
uym zarzuconej mu zbrodni. Ponieważ jednak pry. akole przemysłowej w Wiedniu nauki stylów i 
poprzedniem zasądzeniu za zbrodnię usiłowanego | historyi sztuki, jakcteż bardzo nczęszczanymi w r. 
morderstwa wymierzono mu najwyższą karę i zasą- j 1891 wykładami o perspektywie w klubie artystów 
dzono na 10 lat więzienia, więc obecnie stosownie | w Wiedniu. Na polu literacko - artystycznem znana 
do przepisów ustawy dalszem dodatkowem więzie- | jest jego działalność w pismach fachowych, a na- 
niem nie mógł być Seidel obciążony, możliwem by- | wet zaznaczył się w poetyckiej działalności w utwo- 
ło tylko obostrzenie nałożonej już na niego przy po- | rach wyszłych drukiem pt „Pusta Sage" i „Bari- 
przedniej rozprawie kary więzienia. Obostrzenie to | kaden Episode“, z których ostatni odnosi się do 
według orzeczenia trybunału ma obejmować, przez! warszawskiej epoki listopadowej *). 
szereg lat pięciu, jeden post co miesiąc i ciemnicę 
każdego roku dnia 24. lutego jako w rocznicę za- 
warcia drugiego ślubu. Seidel wyrok przyjął, | 

* 
* 


*) Sp. ojciec E igara Kovatsa był żołnierzem 
z rcku 1831 oraz posłem do Rady państwa i de- 


z legacyi. 
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PRZEGLĄD z dnia 14 Grudnia 1895. 
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Co się tyczy teatru dworskiego w Wiedniu, 
dostarczył Kovats projektów wjazdu do loży cesar- 
skiej, oraz plafony westybulu i klatki schodowej, 
zań w muzeum sztuki projektował wnętrze partero- 
wej kopuły, salę rzymską i zbrojownię, W zamku 
myśliwskim cesarskim w Lainz, pompejański pokój 
i pracownia cesarza i cesarzowej są jego dziełami. 
Oprócz tego dokonał Kovats samodzielnie odnowie- 
nia wnętrza kościoła Barnabitów na Maria Hilf w 
Wiedniu. Na uwagę zasługują też jego prace kon- 
kursowe na budowę gmachu sejmowego we Lwo- 
wie, projekt na muzeum we Wrocławiu, i projekta 
regulacyi m. Wiednia. 

Szczegóły działalności p. E. Kovatsa na polu 
artystycznem opisane są w biografii jego w języku 
niemieckim przez E, Martiniza wydanej w Wiedniu 
w r. 1895. Będąc jeszcze w sile męskiego wieku, 
lecz zniechęcony pracą dla obcych, przyjął w po- 
czątku b. r. posadę profesora w szkole snycerskiej 
w Zakopanem. Przyjęcie tej posady wywołało w ko- 
łach artystycznych wiedeńskich zdziwienie, lecz wi- 
docznie Kovats kierował się zasadą, że ziarno nau- 
ki rzucone uawet w maluczkich adeptach naszego 
przemysłu, przyniesie więcej pożytku naszej ojczy- 
źnie, aniżeli pomaganie przy wznoszeniu pałaców za 
granicami kraju. 

Na wystawie w auli politechnicznej zgroma- 
dzone są w większej części wyżej opisane prace i 
chociaż w liczbie 67 kartonów architektonicznych i 
5 obrazach olejnych nie zebrano jeszcze wszystkich 
prac Kovataa, gdyż nie zawsze zdarza się, by ar- 
chitekt posiadał w swoim zbiorze nawet tyle prac 
swoich, ile Towarzystwu Politechnicznemu udało się 
ściągnąć, mimo to wystawa przedstawia się im- 
ponująco. Artyzm bowiem i wykonanie architekto- 
nicznych rysunków i projektów, oraz studyów ma- 
larskich, tam wystawionych, czynią tę wystawę bar- 
dzo zajmującą, na chlubą sztuki polskiej. Ze wzglę- 
du zaś, że dochód z urządzenia jej przeznaczonym 
jest na cel poparcia godny, t. j. na budowę „Domu 
techników“, spodziewać się należy licznego odwiedza- 
nia jej, tam bardziej, że jest urządzoną w wspania- 
lej auli Politechniki, ozdobionej 11-ma obrazami śp. 
mistrza Matejki, 

Ze Zbarazkiego piszą do Gazety Narodowej 
o odbytym tam wiecu co następuje: Hasło miłosci 
braterskiej wygłoszone przy otwarciu wiecu było 
stale gwiazdą przewodnią, przez cały ciąg zgroma- 
dzenia, a przemówienia, tak włościan, jako też księży 
obu obrządków, są wymownem Świadectwem, że 
szlachetnie poczęta myśl, znalazła dobrze przygoto- 
waną rolę, na której krzew braterskiej zgody roz- 
róść się i owoc wydać musi. 

Serdeczne uznanie należy się też inicyatorom 
tej pięknej myśli, tak poprawnie przeprowadzonej. 
Serdeczne uznanie za żmudną i wyczerpującą pracę, 
jaką podjął O.'Letus Olszewski, bo nie dość, że jako 
gospodarz, ponosił trudy całego urządzenia, lecz w 
chwilach krytycznych, gdy jeden lub drugi, pomi- 
jam z jakich powodów, usprawiedliwionych, czy nie 
— od udziału w wiecu się usunął, sam programem 
objęte sprawy wyjaśniał i przedstawiał. Podziwiać 
więc należy jego wytrwałość i energię 

Podziękowanie również się należy p. A. Ochry- 
mowiczowi, który wdzięcznie obmyślanem udekoro- 
waniem kościoła i sali wiecowej, jak również áli- 
cznem przemówieniem na cześć bohaterów listopa- 
dowego powstania, nie mało do uświetnienia uroczy- 
Btości się przyczynił. Słowo pochwały wreszcie na- 
leży się kierownikowi chóru p. Julianowi Orzeszkie- 
wiczowi, nauczycielowi szkoły ludowej w Zbarażu, 
za umiejętne i w trzytygodniowym czasie, tak zna- 
komite zorganizowanie chóru, jako też i chórowi sa- 
memu za chętną pracę, w której życzyć by nale- 
Żało, aby i nadal nie ustawał. 

Ale prócz słów pochwał i uznania mam jeszcze 
jedną uwagę do zrobienia: Oto obok licznie, bardzo 
licznie zebranego ludu, mieszczaństwa i inteligencyi 
miejskiej, w zanadto małej liczbie wzięli udział w 
tej uroczystości właściciele większych posiadłości, 
bo prócz szczupłej garstki dzierżawców dóbr, obe- 
cnej zarówno na nabożeństwie, jak i na wiecu, było 
tylko dwóch większych właścicieli dóbr, mianowicie 
p. Feliks Niezabitowski, właściciel Zarudeczki i pan 
Szczęsny Trzciński właściciel Sieniawy. A gdzież 
reszta, która przecież nie jest obojętną ani dla spra- 
wy ludowej, ani narodowej. Częste spotykanie się 
z ludem przy takich sposobnościach byłoby bardzo 
pożadane zarówno dla jednej jak i drugiej strony. 


Emigracya a cena fasoli. Zdawałoby się, że 
trudno znależć jakiś związek między emigracyą do 
Brazylii a ceną fasoli, a jednak żydzi handlujący 
fasolą w Tarnopolskiem, związek ten wynależli, Oto 
piszą stamtąd, że cena tasoli, za którą niedawno za 
100 klgr. płacono 10 zł, spadła nagle na 7 złr. 
Żydzi motywują ten spadek tem, że ¿dy okręty od- 
pływały do Brazylii, to cena fasoli była wyższą, 
gdyż karmiono nią podróżnych na okręcie. Teraz 
okręty do Brazylii nie odpływają, więc i cena fasoli 
spaść musiała. Chłopi bajce tej uwierzyli i fasolę 
dziś sprzedają po tańszej cenie. 

W Genui, jak donosi Dižo, aresztowano dnia 
8 bm. Wasyla Sideinika za oszustwa popełniane na 
szkodę emigrantów. Sidelnik, o ile dotąd skonsta- 
towaó zdołano, wyłudził od biednych emigrantów 
przeszło 600 złr. 

Pożar. W nocy z dnia 7 na 8 bm. spaliła się 
stodoła wójta w Zboiskach, W płomieniach zginął 
24-letni syn wójta, który nocował w stodole. Roz- 
pacz ojea, który stracił jedynaka, nie do opisania. 
Ogień był podłożony. 

W nowojorskim „Timesie* pisze p. Hender- 
Bon, krytyk muzyczny, o pierwszym koncercie Pa- 
derewskiego, z dnia 4 grudnia co następuje: „Pa- 
derewski wrócił, a miasto padło mu do nóg. Cokol- 
wiek bledszy niż dawniej i okolony cokolwiek krót- 
szemi promieniami włosów, wielki pianista polski wy- 
stapi? w hali Carnegie wczoraj wieczorem, a cała 
ludność zaczęła mu znów hołdować jak dwa lata te- 
mu. Po zdumiewającem (tremendous) odegraniu kon- 
certu Liszta, wywołano go kilka razy 1 zmuszono 
do odegrania numeru nadprogramowego. Po skoń 
czeniu koncertu publiczność , zamiast wychodzić 
z sali, uparcie pozostała w krzesłach i biła brawo, 
dopóki mistrz nie wyszedł i nie odegrał w swój 
niezrównany sposób Rapsodyi Liszta nr. 3 — tej 
ze skalami „glissando“, które Paderewski gra tak 
cudownie, Zebranie, które go witało, było wielkie 
i świetne i wysilało się, aby mu sprawić jak naj- 
lepsze przyjęcie. Zasługuje on na to. Jest on praw- 
dziwym artystą i największym pianistą naszych 
czasów. 

„Możemy zgóry zaznaczyć, że Paderewski wy- 
doskonalił się w swej sztuce. Jest on większym pia- 
nistą dzisiaj, niż dwa lata temu. Sam powiada, że 
w roku zeszłym nie przyjechał do Ameryki, bo nie 
uczynił dostatecznego postępu, aby się znowu pro- 
dukować przed amerykańską publicznością, Wątpli- 
wem jest, czy publiczność w ogóle będzie wstanie 
poznać, że Paderewski postąpił. Krytycy i rzeczo- 
znawcy niewątpliwie spostrzegą różnicę. Zyskał zna- 
cznie na sile w palcach, przez co jest w stanie nio- 
tylko dodać Świetności do swoich skal, ale rozsze- 
rzyć także zakres tych niezliczonych stopni cienio- 
wania, które tylko on potrafi uwydatnić. Co wię- 
cej, styl jego stał się przez to szerszym i bar- 
dziej dominującym. Lubość, delikatność, czułość 
były głównemi jego cechami, Teraz dodał do nich 
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potęgę, a chwilami gra jego jest majestatyczną. Gra 
jego była dwa lata temu wielostronną, dzis jest głęb- 
szą, Zawsze ją lubiano i poważano. Dzis przed grą 
jego trzeba zgiąć kolano. 

„Paderewskiego własna „Fantazya Polska“ 
jest ta utwór genialny, zachwycający, charaktery- 
styczny, Temata są natchnione, wdzięczne, ujmujące 
a czysto polskie w rytmie i kolorze. Formalny 
kontur tej kompozycyi jest podobny do węgier- 
skich rapsodyi Liszta, ale wewnętrzna budowa jest 
staranniejsza. P. Paderewski udowodnił tym utwo- 
rem, że jest istotnym kompozytorem, władającym 
po mistrzowsku formalnym materyałem swej sztuki. 
Fantazya jego jest, mówiąc stylem nowożytnym, 
dziełem polyfonicznem. Główne tematy zjawiają się 
najczęściej razem, w pojedynczym lub podwójnym 
kontrapunkcie, czasem na samym fortepianie, cza- 
sem zaś na fortepianie i orkiestrze. A po kontra- 
punktowej konstrukcyi nie widać wysiłku, rezul- 
taty są ciągle świeże i eufoniczne. 

„Rozwikłanie jest oryginalne i wiedzie nas 
przez zmiany światła, ciągle się wzmagając do 
świetnego i natchnionego „finale*. Należy zazna- 
czyć, że melodya są oryginalne, choć zbliżają się 
do pieśni ludowych i tańców wieśniaczych ojczyzny 
kompozytora. Partycya fortepianowa jest w wyso- 
kim stopniu popisowa, łącząc w sobie szybkie 
stakkata, ustępy oktawowe i glissanda w oktawach, 
tercyach i sekstach. Utwór robi wrażenie, że jest 
nieprzezwyciężenie trudnym, ałe w rzeczywistości 
tak trudnym nie jest. To przypisać należy faktowi, 
że p. Paderewski jest pianistą i wie jak pisać ka- 
dencye, a nie robić ich niewykonalnemi. Orkiestra- 
cya jest przepyszna (superb) swojem bogactwem, 
rozmaitością i harmonią. Błyszczy wszystkiemi bar- 
wami tęczy instrumentalnej, a nawet harfa, nigdy 
przedtem nie słyszana w kompozycyi na fortepian 
i orkiestrę, ma rolę w tym utworze. „Polska fan- 
tazya* powinna stać się ulubioną kompozycyą pu- 
bliczności*. | 

Nowy obraz J Malczewskiego. W Nowej Re- 
formie czytamy: Jacek Malczewski dał w tym ty- 
godniu na wystawę Towarzystwa sztuk pięknych 
nowy obraz, noszący tytuł „Ciężkie rozstanie", Po- 
jawienie się każdego obrazu tego malarza jest wy- 
pedkiem dnia w naszym świecie artystycznym. O. 
brawszy sobie tak blisko nas obchodzącą, a pod 
względem malarskim niedostatecznie jeszcze wyzy- 
skaną historyę martyrologii polskiej z epoki sty- 
czniowego powstania, Malczewski stał się godnym 
następcą Grottgera, tworząc swe smutne obrazy z 
realizmem, bez jakiego dziś nie rozumiemy malar- 
stwa, a owiane duchem wielkiej miłości Ojczyzny i 
prawdziwej poezyi. 

„Ciężkie rozstanie" przedstawia chwilę, gdy 
na jednym z etapów, po których przesyłani bywali 
w Sybir ci, co mieli nieszczęście przeżyć upadek 
własnych nadziei, umafł młody chłopiec. Trup jego 
leży na gołej ziemi, przy nim klęczy płacząca ko- 
bieta, a nad nim stoi starszy mężczyzna — może 
jego ojciec — z wyrazem bezdennej rozpaczy, wiel- 
kiego żalu i potężnego gniewu na skurczonej bólem 
twarzy. Zdaje się on w tej chwili rzucać przekleń- 
stwo wrogom, nieubłaganym jak sama śmierć, a po- 
tężnym jak piekło. Towarzysze niedoli młodzieńca, 
wyzwolonego z więzów doczesnych cierpień, spoglą- 
dają na tę scenę jedni z politowaniem, drudzy z 
obojętnością, jaką wyradza i własne beznadziejne po- 
lożenie i ciągły widok nędzy na którą nie ma ra- 
tunku, Żołdak w moskiewskim mundurze z pewnem 
zaciekawieniem wyglądający z drzwi od więziennego 
korytarza, dopełnia kompozycyi. 

to prosta, lecz porywająca swą niekłamaną 
grozą treść obrazu, którego wykonanie jest bez za- 
rzutu. 

Stan powietrza. T. o 9 rano —19 R, w poł. 
-- 19 R. Ber. 762. Spada. Pogoda. 


Ładna pociecha 

Żona (do męża, który jęczy z powodu sil- 
nego bólu zębów): Bój się Boga, nie jęcz tak, bo 
nie dajesz mi spać. 


Mąż: Moje dziecko, przecież i ja nie mogę 
zasnąć. 

Zona: Tak, ale ciebie przynajmniej zęby 
bolą... 

Teatr. Dziś w piątek „Czech w Ameryce*, 


krotochwila ze śpiewami i tańcami w 5 aktach B. 
Ziapperta. W sobotę wspaniała tragedya Lessinga 
„Emilia Galotti“, W niedzielę po południu „Zbójcy*, 
tregedya w 5 aktach Szyllera, wieczór „Czech w 
Ameryce“, 


Literatura i Sztuką. 


* J Waow. „Pod jarzmem tureckiem*, po- 
wieść osnuta na tle walki Bułgarów z Turkami 
w r. 1876. Za pozwoleniem autora przełożyła z bnł- 
garskiego i licznemi objaśnieniami uzupełniła Hele- 
na Sopodźkowa. Z życiorysem i portretem autora, 
oraz 20 illustracyami, Kraków 1896 (8, T. I str. XIX, 
224, T. II str. 300. Cena 3 złr. 50 et. W księ- 
garni Spółki wydawniczej polskiej) 

W chwili, gdy półwysep bałkański zwraca na 
siebie uwagę całej Europy, gdy zamieszki pomiędzy 
Turkami a Orrmianami z jednej, naprężona zaś sy- 
tuacya w Bułgaryi z drugiej strony podają rozległe 
pole do rozmaitych komeutarzy, bardzo na czasie 
jest powieść, wymieniona przez nas w tytule, a rzu- 
cającą jaskrawe światło na stosunki muzułmanów 
z chrześcijańską ludnością, jak również na chara- 
kter bałkański h ludów. Za tło do niej służy walka, 
toczona z półksiężycem przez Bułgarów w dobie 
najokropniejszych prześladowań ze strony fanaty- 
czngch wyznawców proroka, która poprzedziła 
chwilę oswobodzenia Bułgaryi. Ponieważ zaś autor, 
jax widać z jego życiorysu, umieszczonego na po- 
czątku książki, odgrywał sam czynną rolę w opi- 
sywanych przez siebie wypadkach, chociaż swemu 
utworowi nie nadał bynajmniej pospolitego chara- 
kteru pamiętnika lub wspomnień osobistych, kreślo- 
ne więc przezeń opisy cechuje niezwykła barwność 
i ży wość kolorytu. Nić intrygi, snująca się bardzo 
zręcznie przez całą kanwę powieści, wiąże się 
z mnóstwem zajmujących epizodów, trzymając uwa- 
gę czytelnika w ciągłem naprężeniu i coraz to 
nowe gotując mu niespodzianki, Niektó e epizody 
są tak piękne, że stanowią same przez się jakby 
poemaciki w prozie, cała zaś powieść czyta się 
z wielkiem zajęciem, bo przenosi nas ona w Świat 
dotąd prawie obcy, do ludu znanego bardzo mało 
zachodniej Europie i posiadającego bardzo wiele 
cech odrębnych. Zresztą o wartości tego utworu 
świadczy wymownie fakt, że ednocześnie z prze- 
kladem polskim wychodzi jego tłumaczenie we 
wszystkich prawie europejskich językach, krytycy 
zaś zagraniczni, a zwłaszcza angielscy podnoszą go 
jako jedno z arcydzieł beletrystyki współczesnej. 
Prawdziwą więc usługę polskiej czytającej publi- 
czności oddała pani Sopodźkowa, dając jej poznać 
najcelniejszy utwór jednego z najznakomitszych po- 
łudniowo słowi ńskich pisarzy. Zewnętrzną ozdobę 
książki stanowi portret autora, oraz liczne ryciny, 
ilustrujące główne momenta akcyi. 


Anglobanki 16525, Uniony 314—, Bankvereiny 


Czerniowieckie 293:—, Elbethale 280-—, Renta 
papierowa 10040, srebrna 100:30, anstryacka 
złota 121:70, 4%, austr, renta wal. kor. 10005, 


rymi nie ma żadnej różnicy. 


reformy podatkowej. 
znaczne ulgi rolnikom, gdyż oprócz opustów 


, e 
Część ekonomiczna, 
R Wiedeń 11 grudnia. 

„(Z) Podobnie jak wczoraj mieliśmy i dziś 

w pierwszom stadyum obrotów dość znaczną 
zwyżkę. Spekulanci liczyli się bowiem w pierw- 
szym rzędzie z tem, że sułtan podpisał nareszcie 
erman, pozwalający na przejazd drugich okrę- 

tów stacyjnych przez Dardanelo, a niemałego 
bodźca dodawała także pogłosku, że rokowania 
o upaństwowienie kolei północno-zachodniej są 


już prawie na ukończeniu i że akcyonarysze 
jej otrzymają prawdopodobnie rentę i2 zł od 
akcyi. Skoro jednak nadeszły pierwsze depesze 
z targów zagranicznych, ustała dalsza z 
a kursa poczęły się cofać. Giełda berlińska była 
dziś widocznie zirytowana na naszych speku- 
lantów i znów obiegały dzis w Berlinie alar- 
mujące pogłoski o prawdopodobnych bankru- 
ctwach w Wiedniu. Nadto zarówno Berlin jak 
i Paryż były dzis pod niekorzystnym wpły- 
wem dalszego spadku renty włoskiej. Bądź co 
bądź, jakkolwiek kursa w końcowem stadyum 
wiele ucierpiały, zamknięto je jednak wyżej, niż 
wczoraj. 


wyżka, 


Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 37325, węgierskie 437— 


1 


146.50, Lknderbanki 24576, Ludwiki 21970, 


węgierską złota 12160, 4%, węgierska renta 
wal. kor. 9875, dukat 5'74—, 20-frankówka 
9'65, marki 11:79, ruble 1:29'/,. 


Telegramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 12 grudnia. (Rada państwa). Na 
wczorajszem posiedzeniu postawił p. Pacak na- 
gly wniosek o przyznanie z funduszów pań- 
stwowych zasiłków dla niektórych powiatów 
czeskich, w których myszy polne wyrządziły 
ogromne szkody 

Wniosek ten odesłano do komisyi budże- 
towej — poczem prowadzono w dalszym toku 
debatę jeneralną nad budżetem. 

Minister finansów dr. Biliński oświad- 
czył, że zarówno rząd jak i izba uznają, że 
wniesienie projektu ustawy o podwyższeniu 
pensyi wdów i sieróż po urzędnikach, jest 
sprawą nagłą, nie cierpiącą zwłoki. W tej kwe- 
styi zatem panuje zupełna zgoda między rzą- 
dem a izbą. Nadto rząd zdecydowany jest pod- 
wyższyć pensye urzędników w sposób odpo- 
wiadający istotnym potrzebom poszczególnych 
kategoryi urzędników, a celem dostarczenia 
potrzebnych na ten cel funduszów, wniesie w 
izbie stosowne przedłożenie. Mówca zbijał za- 
patrywania tych posłów, którzy sądzą, że 
przez podwyższenie płac urzędniczych obciąży 
się zbytnio przemysł i rolnictwo. Przemysł znie- 
sie ten ciężar z łatwością, gdyż znajduje się 
w stadyum pełnego rozkwitu, czego najlepszym 
dowodem ta okoliczność, że w latach 1893 i 
1894 przybyło 478 wielkich zakładów prze: 
mysłowych. Co się zaś tyczy rolnietwa, to 
wprawdzie przechodzi ono w istocie ciężkie 
przesilenie, ale należy pamiętać o tem, że 
nie tylko rolnicy, ale także urzędnicy są sta- 
nem produkującym, a wszystkie warstwy 
społeczeństwa w najróżnorodniejszych okazyach 
potrzebują u:zędników, jako swych rzeczników. 


Zarzut jakoby zajęcie się rządu losem 
urzędników było tylko agitacyą polityczną lub 
stało w związku z odbyć się mającymi wybo- 
rami do wiedeńskiej rady miejskiej, nie ma 
najmniejszej podstawy, a uajlepszym tego do- 
wodem ta okoliczność, że odnośne przedłożenia 
nie zostały wniesione, ani nie będą wniesione 
przed tymi wyborami, Słów wyrzeczonych przez 
prezesa gabinetu hr. Badeniego o stanowisku 
urzędników nie należy tak rozumieć, jakoby 
urzędnicy byli sługami rządu, czego zresztą 
hr. Badeni wcale nie powiedział, — ale należ 
je rozumieć tak, iż urzędnicy mają obowiąze 

ronić interesów państwa i rządu, między któ- 


Następnie omawiał dr. Biliński sprawę 
Reforma ta przyniesie 


zniżona zostanie także o jeden milion głó- 
wna suma podatku gruntowego. Także dochody 
krajów zwiększą się przez przyznanie im u- 
działu w dochodach podatkowych, co także 
wyjdzie na korzyść rolnictwa. Rząd wypra- 
cował już projekt ustawy o opustach podatko- 
wych z powodu szkód elementarnych. Wedle 
tego projektu opusty podatków nie będą odtąd 
dobrodziejstwem w poszczególnych wypadkach, 
lecz z prawa należeć się będą poszkodowanym 
właścicielom gruntów. Nadto wniesie rząd u 
stawę o odszkodowaniu miasta Wiednia z powodu 
zmniejszenia się jego dochodów skutkiem re- 
formy podatkowej. Reforma ustawy o należy- 
tościach może wejsć w życie dopiero w r. 1897, 
tymczasem jednak wniesie rząd odpowiednią 
nowelę, aby ulżyć włościanom chwilowo. 
W końcu poruszył minister sprawę regulacyi 
waluty i zbijał nieprzyjaźne Węgrom wywody 
antysemity Schlesingera, które utrudniają tylko 
przeprowadzenie ugody. (Oklaski). 

Po p. Bilińskim przemawiali za budżetem 
pp. Menger, Ciani i Russ, a przeciw budżetowi 
kroat ks, Bianchini, narodowiec niemiecki p. 
Bareuther i ks. Scheicher ze stronnictwa chrze- 
ścijańnsko-socyalnego. l 

P. Menger omawiał ugodę z Węgrami 
i przyznał, że dzisiejszy rozdział ciężarów 
wspólnych nie odpowiada ekonomicznym sto- 
sunkom obu połów monarchii. W dalszym 
ciągu sprzeciwiał się mówca żądaniu, aby każdy 
urzędnik w Czechach musiał znać oba języki 
krajowe, gdyż w ten sposób wielu Niemców 
wykluczonych byłoby od piastowania posad 
urzędniczych. Protestował także mówca prze- 
ciw jakiejkolwiek wspólności sejmów Czech, 
Morawy i Szląska. 

P. Russ odpowiadając na wywody p. 
Pacaka, rzekł, że także lewica niemiecka pra- 
gnie pokoju narodowościowego na realnej pod- 
stawie. Przywrócić pożądany stan w Czechach, 
można tylko w Sejmie i to ze współudziałem 
obu wielkich stronnictw. Co się tyczy stano- 
wiska lewicy niemieckiej, oświądcza mówca, 
że stronnictwo to zachowało wszelką niezawi- 
słosć i w obec wszystkich przedłożeń rządo- 
wych, a zatem także w obec reformy wy- 
borczej zachowa tę samą otwartość i nieza- 
wisłość, z jaką oceniało wszystkie dotychcza- 
sowe kroki rządu. 

P. Ciani gratulował rządowi podjęcia 
pięknego dzieła pacyfikacyi południowego Ty- 
roln i zapewniał, że włoscy posłowie Ty- 
rolu nie pragną bynajmniej rozdarcia kraju. 


Listy zastawne Banku krajowego 


P. Bianchini skarżył sięna ucisk Kro- 
atów, narodowiec niemiecki p, Bareuther 
oświadczył. że narody zamieszkujące Czechy 
wtedy będą mogły zawrzeć prawdziwą ugo- 
dę, gdy w Sejmie czeskim stworzone zostaną 
kurye narodowościowe, — ks Scheicher 
zaś żądał przeprowadzenia reform socyalnych 

Na tem przerwano debatę. 

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
dzisiaj. 

Berlin 13 grudnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu parlamentu wywiązała się wielka deba- 
ta socysBuistyczna, w której brali udział pp Be- 
bel, Liebknecht, Singer, Stumm, Manteuffel, 
sekretarz stanu Marsckall, minister sprawiedli- 
wości Schoenstedt i kanclerz ks. Hohenlohe. 
Socyaliści zarzuesli, że procesa wytoczone ich 
prasie są tendencyjne. Minister sprawiedliwości 
zbijał ten zarzui i rzekł, że w Niemczech nie 
ma tendencyjnej. sprawiedliwości i ża cała na- 
rodowem poczuciem przejąta prasa niemiecka 
oburzona była zachowaniem się prasy socyali- 
stycznej, która ustawicznie popełnia rozmyślne, 
ostrożnie redagowane obrazy majestatu. Obo- 
wiązkiem władz jest położyć temu koniec. 

Kanclerz ks. Hohenlohe oświadczył, że 
wyrażenia się cesarza o socyalistach było zu- 
pełnie usprawiedliwione. Mówca nigdy nie bę- 
dzie powstrzymywał cesarza od wyrażania 
w sposób silny swego oburzenia z powodu ta- 
kiego zachowania się. 

Rzym 13 grudnia. Parlament wśród ogól- 
nych oklasków uezcii pamięć żołnierzy pole- 
głych w Afryce, a rodzinom ich uchwali' prze- 
słać kondolencyę. Następnie imieniem Crispie 
go, który zachorował, wykazał minister robót 
publicznych, że w kampanii afrykańskiej zgi- 
nęło 2450 żołnierzy i że postarano się o to, 
aby orężowi włoskiemu zapewnić ostateczne 
zwycięstwo. 

Komisya budżetowa jadnomyślnie uchwa- 
liła 7 milionów lir na dalsze operacya wojenne 
w Afryce. 

Dziś odbędzie się debata nad sprawą Gio- 
littiego. 

Madryt 13 grudnia. Wszyscy ministrowie 
podali się do dymisyi. Powszechnie sądzą, że 
królowa rejentka powierzy Canovas'owi misyę 
złożenia nowego gabinetu. 

Peszt 13 grudnia. Przy wyborze w Giralt 
zwyciężył liberał Koeszeghy-Winkler. Kandy- 
dat stronnictwa narodowego hr. Apponyi'ego 
pozostał w mnieiszości. 

Berno (szwajcarskie) 138 grudnia. Prezy 
dentem związku szwajcarskiego na rok 1896 
wybrany został radykrł Lachenal z Genewy. 

Paryż 13 grudnia. Do „Ajencyi Havasa* 
donoszą z Aten, że na Krecie przyszło znów 
do krwawego starcia między wojskiem turve- 
ckiem a zwolennikami rewolucyjnego komitetu. 
W utarozce tej zginęło lub zostało rannych 36 
żołnierzy i sześciu rewolucyonisów. 

Wiedeń 13 grudnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Rady państwa wniósł minister finansów 
projekt ustawy o odpisywaniu podatku grunto- 
wego w razie klęsk elementarnych. 
 ZPRFUKWIECJEKGZ WODCEY: CE ZD) TREK TAAA WO a 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 12 grudnia. A. hr. Piniński 
z Buszczyna. E Torosiewiez z Brodek, K, Artwiń- 
ski z Kliszowa. 0. Horodyński ze Złoczowa. Z. Mars 
z Limanowy. Wł Polman ze Schodnicy. A. Prze- 
drzymirski z Woli małnowskiej. K hr. Montjoye z 
Łańcuta Br. Gołaszewski z Toustvbaub. J: Grasse z 
Wiednia. Eoehn z Genewy. 
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NADESŁANE. 
e PTTWADIM 


oczami ==" TE 
Objąwszy we własny zarząd browar nasz 
zupełnie przebudowany i opatrzony we wszel- 
kie nowoczesne ulepszenia powierzyliśmy głó- 
wne zastępstwo na Galicyę wschodnią i Bu- 
kowinę p. Maksowi Wiksłowi we Lwowie 
Wszelkie zamówienia na piwe ołornunieckie 
marcowe (jasne), jakoteż ne ciemny eksport ołomu- 
niecki (jak bawarskie) przyjmuje i wykonuje jak 
najstaranniej 
MAKS WIK spi. 
ul. Krakowska i. I4 we Lwowie ul. Ormiańska 1. 5 
Tamże znajduje sie główny sklad piwa oło- 
munieckiego w butelkach oryginalnych. 
W Ołomuncu w grudniu 1895. 
Zarząd browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu, 


Dr. Eśmund Kowalski 
ordynuje w zaktesie hydroterapii 
w godz. popol. od 3—5 w mieście, ul. Po- 
dlewskiego 5, przed połud. od 9—-:0 w za- 

kładzie Kiselka. 


Zakład wodeleczniczy i pensyonat „Kiselka* otwər- 
ty całą zime. 


RÓG EEG ZE WE ŻA W 


Wszech nauk lekarskich 


- p ie z id 
Dr. Alibin Padalswaki 
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neuwenns, 


Fingera i Frischa we Wiadniu, profesorów : Lasssra i Usspera 
w Berlinie i profesorów: Guyona i Fourniers w Paryża. 


Specyalista chorób skórnych, wenorycznych 
płciowych i narządu moczowego. 
0 ato w chorobach pecherzowych, szczególoio 
par r kamienia i nowotworów pęcherza. 
Ulica Akademicka Nr. 3 wè Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10—12 i od 3 5, 
Wysśyczate d a kobiet nd 2—8. 


Dr. Wład. KHojrackhki 
lekarz chorób kobiecych i akuszer 


ordynuje od 3 -5 po południu) 
Bezpłatnie od 11—12 przedpoł.) 


ul. Bztorzgo I. 


mm 


Objawszy s dniem | stycznia roka 1895 we wiasny | 
aaragd i 


Hotel Europejski 
(wa Lwowie, plac Maryacki) 


mamy zaszezyt polecić go względom wielce Szan 

P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 

staraniem bedzie wszelkim wymaganiom zadoś” 
uczynić. 


Z wysokiem powaźżnieim. 
Albert Szkowsoa : Spółka 
właściciału hotze Kuropejssticgu. 

Pokoje od 80 ci. począwszy. 


Specyalista w charubach ża gixa, kiszek i eątrsby 
Dr, Eug. Iozierowski 
po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie 
deńskich, berlińskich, tudzież prof Murtiusa w Ro- 


stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I pietra 
i ord. od godz, 9—10 rano i od 3—5 po poł 


| Dr. kazimierz górski 
| ordynuje w zakresie chorób wewnęt"zuych i chs- 
| rób dzieci od 3—5 popoł. 

ulica Leona Sapiehy 25 (telefon 1%) 


MITTONIEGO =TER 
GIESSHU BLEE 


woda mineralna 
SZCZAWA ALKALICZNA 


sprawdzona od setek lat jako źródło lecz- 
nicza we wszystkich chorobach organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka- 
tar żołądka i pęcherza. Wyborna dla dzieci, 
rekonWwalescentów i w stanie ciąży. Naj- 
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój. 


Henr. Mattoni w Gieshiibl Sauerbrunn. 


M JONASZ 
śowa kankowy I kanter wyzaiaiy 
., We Lwow, ulica Jogiellońsk: 3. 3 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościa "> 
losy i 'monssy po uaqeńszym kursie dzieznyw 
PP PROWESY "zg 
do wszy Ystaich ciągni*ń. 
Ubezpieczenie 
losów przed strata przy wlosawania z najmniejszą 


Wygrana. 
Zlecenia z prowiacyi wykonuja niezwlocznie boz 
doliczenia ja siejkolwiek prowizyi, 
Na ios „akabiony w tym ksantorza psdła główne 
wygrana w kwocie BUUÓJU sar 


ae — 


~ rw 
AA PAZERA ZESZYT a WOTA) RA -e 


| Dom bankowy i kantor wymiany | 
i pod firma: t | 
kugugt reur argarg | Sya 
Lwów ul Karela Ludwika l. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


EW 


poleca 
PRO ESY 
do ciąemienia 2 stycznia 1896 r. na losy kredytowe 


po złr 5.50 wraz ze stemplem 
Główna wygvana zł 150.000 w. a. oraz 


h 


losy na spłaiy mies'ęczne 
pod jak najkorzystn ejszemi warunkami. 
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja“ pre: 
numerata roczna złr, 174, na prowincji 1.89. 


mae cz 


| lej Tima ke 10 | T R 


Wiedsń 12 grudnia. Notowania wieczorne, 
Kredyty 37175, węgierskie kredyty 433.—, an- 
globamk 165'00, bankverain 14575 unionbank 
313.00, lżnderbank 243 5J, staatsbanny 363.75, 
iombardy 100.50, aibetnale 279.00, akcye tyto- 
niowe 1950, rima 253.00, alpiny 83,50, rauta 
majowa 100.35, węg. renta złota ——, austr. 
rentę KOTIN .—, losy tureckie 5800 wag. 
renta koronne 98.80 marii 59.55, ruble 129.75. 
VALME ATE TTE IA ZDAC WAL ZOZ SK ROOTA TE DODY EEL 


RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem | maja 1895 (czas srodk.-europejski ) 
Do Lwowa przy: 


Pociagi 
chodzą : 


pospieszne | 


| | 
510, - | 7:00 


osobowe 


Z Berlina i 1:22 
Z Krakowa (Wrociawia 


i Wiednia - 


$,00 


2-00 


8:40 
= 2-00 


1:23 5:10 | 7-00 
2 Warszawy . GEO z, ai 
4 Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
czerwęn dogi wrzeńuia = 
Z Muszyny - Krynicy 
przez 'larnów lub Rze. 
szów (od 25 czerwca 
do 15 września) 
2, Muszyny Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów | — 
Z Ohbabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Z Rozwadowa i Nad- 
brzezia g . 
Z Rawy przez Jarosław | — 
Z Mez0-Leborcz, Pesztu, | 
Miskolcza pr.ez Prze- 
myśl . ” A a a 
Z Chabówki przez Prze- 
myśl . . . 
Z N. Zagórza p. Przem 
%4 Cbyrowa p. PFrzeliysi 
Z Ławocznego, Poeaztu, 
Miskolcza, Munkscza „| = 
2 Hrebenowa, od 10g0 
lipca do 31-50 sierpnia 
Za Skclego i Stryja | = 
Z Chyrowa i ptanisła- 
wowa przez Btry; — 
Z Suczawy, Husi iyna, 
Woronienki, Poc'eli- 
Żyna, Berhometlu. Ozu” 
dyna, Radowiet, Kim- 
poimngu, Bukar, 1 J ASB 
Z Suczawy, Czorthown, 
Woron., Kałnsza, lob, 
rung,, Bunarysztn i Jans 
4 Suczawy, Radswiec, 
Berb. i Czudyne (každ. 


9'00 


| 


3'10 
3:16 9-16 
8:20 


poniedziałku), Sopowa 
Z Suczawy, Husiatyna, 
Kałusza, Nowosielicy, 
Radowiec, Kimpolungu, 
jas i Bukaresztu 
Z Sokala i Jarosławia 
przes Rawo ruską, $ 
ú Belzig - Š — 
Z Podwułtoczysk i Bro- 
dów na dw Podzamcze 
Z Podwołoczysk i Bro 
dów na dwu,z, główny 
Z brzuchowie od 12 ma 
ja do 10 września 
Z Zumnej WuQy co świę- 
ta i medziwli aź do odw, 


4:40 
4:40 


9:44 
10 — 


4-38 
Kog 
8'25 
8'15 + 
Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 


2:56 


Krakowa, Wiednia, Wro. 
i cławia, Berlina , » | 8-40 
Warszawy $ F 
Muszyny: Krynicy przez 
Tarnów tylko od 1-go 
czerwca dv 30 września 6 
Mu:e.-Kr przez Tarnów |g 40 
Otabówki przez Tarnów 
Musż, Kr. przez iLZeszów 
Chanówki przyz Rzeszów 10-26 
Rozwadowa 1 Nadbrzezia | @'40 
Rawy r przez Jazosław 
Mezo- Luborcz |Fesztu, 
Misk.] przez Przemyśl 
N. Zagórza przez bizem, 
Chabówki prz. Prz emyśl - 
Cnyrowa przez Przemyśi 2:50) 
ławocznego, Munkscza, 
Mivkolcza, Pesztu 
Iirebenuwa tyiko od 10 
lipca do 31 sierpnia . = 
Skolego i Suryja . . 
Stunistawowa 1 Chyrowa 
przez Stryj . 
| Chyruwa przez Stryj 
Suczewy, Jess, Bukare 
gatu Husiaryna, woro- 
nienki, reczeniżyna 
B.rhometu. Czudyna, 
|  Raduwiec, bimp lunga 
Suczawy, Slob: uy rung , 
Czudyna i Berhumethu 
cy pouredz., R. dowiet 
Su: zawy, Jass, BUKAr,, 
Czortkuwa,  Kainsza. 
| W urontenki, himp” 
| Suczawy Jass, BUKuT., 
I usiaryna, Kałusza No 
j woslelicy Raduwiet 
! gokalaiJar sławia przez H 
| Rawę ruska | 
» Bgłzea . . ` 
Podw.1 Brodow z Podz, 
Podw ibrodówz gł. dw. 
Brzuchowic o! 125-10 
wrześuia w dni po% sz. 
| Brznebowic od 12 5—10,9 
i 
j 


738 


108 


?ad 


| 10:30 
7:10 


10:14 | 10-44 
9.50 |10:26 
820 
iedzielę i 4 «ijs 
| zin. wody ód 12j5 - 10,8 Ba: 
Uwags: Godziny drakowane grubemi kiczbami ozaę- 
czają porę nocną ou 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rana. 
W biórze tmiormacyjnem ©. k. austr. Kolei panstwo- 
wych wa Lwowie, ul. trzeciego Waja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów stretowych, okreżnych, dowoime zesta- 
wislnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazd y 
w formacie kieszonkowym  Iniormacye w sprawach tary- 
iowych i przewozowych. Czas srodkowo ewropejski różni 
się od czasu iwowskiego o 96 minut Godz. 12 czas środ- 
kowo europejski == godz. 1.36 podług zegara lwowskiego. 


< NN aa 


SO JRE TaT 


Dom tankowy i kantor wymiany. 
Róg ulicy Hetmańskiej obok Kawiarni wiedeńskiej. 


Towarzystwa kredytowego 
Banku hipotecznego. 
wykonujemy odwrotną pocztą. 


Rent austryackich i węgierskich » 


polecamy zamianę tychże na Zlecenia z prowinoji 


He, Wyż p Rie: 


Spółka wydawnicza polska 
w IZr*"kowie, w Rynku, w Pałacu Spiskim 
ANTONIEWICZ KAROL X. Pocezye|j gmenta, — Zakończenie) Złr 2, opraw. 


pzm 


II Zdumiewaiące!! Religijne. Wydał X. Jan HBadeni.| w półskórek żłr. 8.50. 

JE Z licznemi winietami i portretem autora. TARNOWSKI STANISŁAW, Studya do 
Zdr. 1.5). dziejów ' litaratury  pelskiej 
-— Poezye różne (treści świechiej).| XFK. wiets. 2 złr., w pólskórek fran- 

Z portretem autora. Wydał X, Jan Ba-| cuski 3 złr. 
$ deni. Złr. 1.50. — Studya polityczne 2 tomy. Zir. 
Kompletny sortyment do ubrania |BAKOWSKI KLEMEN. Humereski| 190, w opr. płócien. 3 złr, w półskó- 

Bozego drzewka 100 sztuk | z życia prawniczego. — Dzie rek 4 zir, 


za © al w bandlach W. Nic- | 

mojowskiego Lwów Tea. 

tralna 8, Jagiellońska 6, Zlece- 

nie z prowincyś odwrotnie. Nale- 

ży sie spieszyć z zamówieniami 
bo zapas nie wieki, 


więtoaście tryskających dowcipem nowe |WEYSSENHOFF JOZEF. Z Grecyi. 
lek. 60 ct. (L. Dzieanik z podróży. II. Wiersze z 

FISCHER ZYGMUNT, c. k. inspektor ry| podróży). Złr. 1.50 
bactwa. Brzewcdnik rybacki dla| WĘŻYK FRANCISZEK, 
właścicieli i dzierżawców rewirów. 50 ct. 

KARWICKI J Jak to ia iho temp n= 
rz bywrto. Kartka z papierów fami- 
lijnych 18 wieku. 25 ct. 


r Powstanie 
MH.ról+watwa Polskiego w roku 
1830 3.. Z portretem autora. Złr. 2.50, 

-W oprawie 3 złr. 

WITKOWSKI STANISLAW DR. Nowe 

KOZMIAN ST: Rzecz o rzku I86%) odwrycia w dziedzinie muzyki 
Tom L złr. 250, trwale oprawny 3 złr| greckiej 30 ct. i 
Tom Il, 3 złr., oprawny złr. 3.50. Tom |WODZICKA Z EOCOCKICH TERESA. 
HI. złr. 3.50, oprawny 4 złr. Całe dzieło) Miałorya Pojski dla do asta- 

plać EET E : ; broszurowane *% złr, oprawne złr, 10.50.| jącej młodzieży. Cześć i. zł. 2.40, 
>= ST E E Kreże. Sprawozdanie naocznego świadka| w ozdob, oprawie 8 złr. Cześć II, 2 złe: 

; Arys, sukuje tọ., 9 przebiegu procesu. 40 ct. i w ozdob, oprawie złr. 2.60. 

panna, Z-posagiem ÓW) Zl. ROSZ A pa DOZINSKI BRONISŁAW. Tłum, Szki |WINDAKRIEWICZ ST. DR. Mikołaj 

En | Ë Ca, EW P ü, Kar socyologiczny. Studyum to nosi na sobiej Rej x Magtewic. Wyczerpujace to 

kap w owak urzę ni a 8 Go piętno oryginalności i głębokości zapa-| studyum, obejmująca nietylko literacką 
0 2U giućnia „Marta post. rent | WLW.| irywań, którą cechuje wszysikie prące| działalność Reja, ale i jego dokłacny 
japońskie kasety w wielkim wybo-| niepospolitego uczonego i pisarza. 6% ct.| Życiorys, Złr. 1.20. 

rze po ecają Hamel i Feigl, pasaż Maus-| w oprawie ! złr. - Wystawa prwazecham krzj. we 

mana, 1-2 |MARGERBT. Racrawice. Wiatka. św.| Lwowie w r. 1894. Wydanie „Prze- 

Znany pierwszerzędny skład) Cecylia. Obrazy sceniczne dla mło-| glądu polskiego“. 27 arkuszy ścisłego 
apratów fotograficznych Hamel i Feigl| dzieży, Złr. 1.50. | | drukm, każdy dział opracowan; przez 
p'zeniósł się do pasażu Hausmann: | 8.| — Trzy deby dziejów naszych). znawców. 3 zir. 


CG (Jadwiga. Królowa korony polskiej, Uni-|IŻMIGRODZKI MICHAŁ DR. Auxiliary 
„ANLO 


ci). Złr. 1.50. czyli sta kilkańziesiąc kon= 
Lipn ri p. Mościska 


Pius (X. Wspemnickie © ukucha-| ygresów, odbytych w czasie wystawy 
nyna Gjeu. W 4ce, z 327 rycinami) w Chicago. 80 ct. i; 
30 ct. A JANA BABIRECKIEGO Map Rze- 
POPOWSKI JÓZEF. Polityczne gus| Czypospontzj poiskiej z prøyda- 
śtżenie r SYESPY. w kańcu XIX| niem R sj AE 
r E „w więk ua ozprawa ta, opatrzona kolo-| szawskiego , Okręgu sasta akowa i 
Centralua chlownia zarodowa, rowa mapą Eu:opy, Azyi, Af:yki i Au-| dzisiejszego podzialu ziem pol kich, Kar- 
odznaczona na Wystawie krajowej | strali, zastanawia się nad siłą i wza-| ta ra in ioliu, nader siarannie w 5 ko- 
wa Lwowie, ma wuwmrki i loszki 
czystej rasy Yorkshire od 2 do 8] 
miesięcznych, w bardzo pięknych 
okazach na sprzedaż. 
| rasy; r y d 
tiówny skład mebli 
„ kitachajesa 


jemnenmi stosunkarai mocarstw i dochodzi) lorach wykonana przez najzaneksmitszy 
ob:scn'e Teatruina 22 


Wysortywańmo towary sprzedaje 
niżej cem fubrycznych portiery, 
firanki, dywany, resztki materyi meblo- 
wych, plusów, kretonów, chodników itp. 
Magazyn A. Krzysztofowicza Lwów 


do wiżoskn, że największą groźbą ala|j zakład kartograficzny, jest pierwszą dos 
przyszłości Kropy jest Rosja, najwięk-| kłedną ı uwzględniająca wszystkie posię- 
szą zaś ręko,mią pokoju wójprzymierze.| py teruźniejszej kartografii nupą Polaki, 
| 80 ct. Autor uwzględnił wszystkie najnowsze 
Przywśidcy sucyalistyczmi a ich) badanix i zasięgał opinii fachowych ba- 
moralne zasady, dla braci włościan iro:| daczy. Jarta 
botników. Cena 5 ct, 10 egzer:pl. pal 
opaską 60 ct, 50 egzempl. z przesyłka 
złr. 2.50 


RODZIEWICZOWNA MARYA. Z giw, 


ne wypadsi hvstorycanemi iub ktore ora 
polsis dotięga i se wioski, które rok 
5al i 18983 krwawymi ślady naznaczył. 


Dom Narodny. n s | mewy Pełen poezyi cykl nowel. zdr.) Btosunki oraz i hydrograńiczne 4 rzadką | 
poleca wszelkie meble po najiań-| 1.60, w siaran, oprawie 2 złr. uokładn=se4 uwzglydnione, 4 pod wzylę: 
szych cenach. SEWER. Na szerokim Gwiecie.| dem czyteluwci mapa ra nie ma »ównej 


miedzy poł kietań wydawnictwami. karto- 
gralicznemi, Całość złozona w formacie 
e ki, zdobi oBładka opatrzuna herbsni 
Polski t aw, Zygmuniowskim, wykona- 
uym w kolorach, Cens á r. 4.:0. Podkle- 
jona starannie, złożona, lub do zawia-ze- 
nia, Zi. 1.60 


ROR Nakładem księ-' Powieść na tle stosunków spół.zesnąch. 
» | garni H. Alten. Zdr. 1.80, w ozdobnej oprawie zir. 2,20. 

OWÓUS a berga wyszły zi Starzy i młodzi. Powieść. Zł. 2, 
druku i sẹ no, W ozdobnej oprawie złr. 2.50. i 

nabycia we wszystkich „księgarniach : TARNOWSKI STANISŁAW. Chspin i: 

Jana Kazimierza Ziellńskiego, Gro'tg v. Dwa szkice. 50 ct, 

Wspemnienia starego kawszie- — © ewramatach Schillera. (Zbój 


rm 1 tom str. 483. Cena 1 zł. 80 ct, cy. — Fiesco. —- Kabale und Liece. — Mepa ryilna, przedstawiająca prze:;ląd 
"Tegoż autora wyszły: Sekice l tom, Don Carlos -- Wallenstein: — Marya  rozsiedlenia :yb w wodach Galicyi ve: 
Bar. 288 2 zł, 10 ct. Gary powieść, ı Stuard. — Dziewica Orleańska. — braui dług dorzeczy 1 krain rybnych, zestawił 


om str. 253 zl. 2.10. £ 
Na zimę | dzdzysta powisirze | 
poleca handel 
Karola Baliabana 
czysta, starą, uznana na wystawie kra:ow ej 
za najlepszą, prawdziwą żytną wódką bez 
€ i bez anyżu 


„Bałłabanówkę” 


von Messi s. — Wilhelm Tell. — Fra-| PROF. DR, M. NOWICKI, foo, 2 złe. 
au W kazdej księggrai na ska4sdzie. zy 


śowarzystwo wzajemnego kredytu 
we Lxowie 
ulica Wałowa liczba 14 (nad Centralną kawiarnią). 


Przyjmuje wkład i oszczędności na ksią- 
żeczki, oprocest+wując takowe po 


w skutkach hygieniczuych wyrównuje naj. 
zupełniej koniak, 2 butelki 6 klg. Zamó- 
wienia Z prowincyi odwrotną pocztą, 

PBPzawavc (Schuhwaks) Glińskiego z 
Warszawy uznany w Królestwie polskiem i 
Cesarstwie jako najlepszy poleca Leonard 
Solecki Lwów, Batorego 2. 8-8 

Tamtej o 25 pr. nabyć można prze 
śliczna hairy na kanwie, snknis, piu:zn, 
tylko w haadlu Wilhelma Wys„iauskiego 
plac Marjacki 4 (Hotel Europejski). 1-8 , 

Nauki bkahalteryi peódwojwej 
udziela OSOSNO za porozunieniem, ZBIO- 
BOWO w k. reach specyalnych (dla Fań 
odrębnie), zakila la księgi, przeprowadza skor- 
tra. informaje 1. '. Vattze, Krakowska 1, 


Albin Solecki 


Lwów, Wałowa 11. 
haxz del twwzrów korzennych i 
wyrubóiw niłynkeszich poleca to. 
wary najlejszej jakości po cenach najniż- 
szyci. Dobór przedmiotów zastosowany do 
rózżnzcu wymagań P, T. kupujęcych. Zle 


i udzels pożyczki członkom, 
Byrekeyge. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych rest uratorów, mam zaszczyt po- 
do publicznej wiadomości, że - - 
PLW O 47E8 O CIMES Ii LK: 
sprzedrję na szk anki tylko nastepujące firmy : 

A pistor ul. Sobiesiego 14. PA 5 

Fi ip Weiss Chorażczyzna 1. 21. 

Wairała 'Woerfer ul. Trybun lska 1. 12. 

Fózet Ehrlich kawiarnia teatralca. 

Józei F:ieg nl. Jagiellońska 1. 22, 

Jam Ważay Czerne kiego. 

Ludik Gardolińati ul. Kopernika. 

Naymon toldberg Batorego 18. 

Jerzy t<frech Solarzą 6. 

ład KŃozłuwskiego, ul. Grodecka | 74. 

tiarna ozocimsika p, Henryka Wolseg» ulica Sykstasza 

ko róg Słowackiego, 

= z” LL dos: MARA 

"arm? #rayby ski ul Teatralna naprzeciw Kościoła Jezui ckiego. 

Aunt nazińczi Restauracya ię esa i ż 

m. fatuff ul. Sobieskiego. 

H saluberg ul. Kołłątaja, róg Kazimie kiej 

S. 34 Tänzer Chorążczyzna. £ K aa 

Max Wixe ul Ormiańska i, 5. 

Michał Landes, *var)kowska. 

Abrach" ch Bsihbezy. Kazimierzowska. 

A wid kucsgier, Pańska 

Główne zastępst o i skład piwa beuzkowego u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul. 
Bogusławskiego 1. 213. Telefon Nr. 6. skład piwa OE zakolu rana 5 Wiseń ul. 
Sykstus .a l. 14. Telefon Nr. 149, p a 

Na przys łość ogłaszać będę każdej ni dzieli w pismach lwow- 
skoh nazwiska restaurator w, którzy piwo okocimskis sprzedają a 
aadto zastrzegam solio wystąpić w drodze ą owej przeciwko 
'jrzedaty obcego piwa pod marką okoo mskiego, 

Jan Gótz browar w Okocimie. 


cenia listowne uskutecznia się odwrotnie 
WW o» dia mch wykonuje wszelkie ro- 

boty. Praima przy ulwy Kopernika 17. 
manarka prawd:iwe hacceuskie od 

5—15 zł, poleca R. Michel, Rynek Nr. sv 


FUSZi dają zajęcia. E 
Ugrodnik 


artystyczny posrukuje na wiznnę 
1996 porady, Ubznajomiony z wszel- 
kim działami o.rodnictwa jakoteż laso- 
wości i polowania. Polecenia najiepsze ma 
do dyspozycji % psy gończ= xna 
na sprzedaż. Łaskawe oferty poszą- 
kuje „P. l. 17* poczta pwierz via Lwów 

luzswdmise żonaty, wyduw konalon; 
w swoim zawodzie, z chłubnemi swia.eci 
wami, łat 37, na zyc enie może zostać ka- 
wałersk , ptsznkuje posady od 15 grudnia, 
Adres puste res.ante K., >. Buczacz, 


Dobiy gospodarz 
y sile wieku, żonaty, zdolny w rach .nkv 
wosściach, mogący się wykazać chluvnemi 
świadectwami poszukuje posady ekonoma, 
kontrolora lub rachmistrza, mogścy jak 
dotychczas samoistnie gospodarstwo pro 
wadzić. Fo ndę obejmie zaraz lub od mar |: 
ca. łaskawe zlece sia posie restante M, 
K. Kı CZYłO x Cê. 18 


à p 
) Śaktad artystyczno 
ZELL 


nazwa a 


Biuro wywiadcwcze 
si a r LEO 

J. Falinakieyg» 
Lwów, Karola Ludwika 5. 
polecić może cficyalistów gospo- 
darczych, wszelkiej kategoryi, ae 
opatrzonych w Sw adectw» spraw- 
dzane u bjłych chi bodawoow, 


którzy dają rękojmię, że «dp,wie 
dzą swemu sa aniu. 


SASSA 


ez ng a R 


Swim, at. Trzedcgo Mojo 1:1. 
enco SeS 


Na upominki swiyeogne i Bowunuczme fotografie wo 
wszystkich formatach i rodza ach szczególnie PLATYNOWE także poleca sie 


kompletne 
mi OGNIEM I naIECZEJNM Gig 
12 illastracyi fotodrukiem z vryginałów Juliusza Kossaka Ractawica Woj- 
cięcha sossuka i Jana Styki. Widoki Lwowa, fo mat gabinetowy 
2 za hering 
ulica Trzeciego Maja liczba 7. 
<mhiad otwarty od 8 «ano da 6 wieczorem. Zdjecia wykonują sie od 9 do 2. 


m a 


kuwyce | 3QTZGUAŻ = 
rajeton półkryty leski, tanio do 

sprzedania, Kopernika j: 2-4 
Sprzedają się przejsżdzo e powczy, 

2 karety podwójne, lando, dorożka, mał 


Galicyjskie akcyjne 


sanie. Widzieć można w magazynie pp 
Stron:engerów, Lwów, ul. Karcia La wi 
ka l. b. 86 


TOWARZYSTWO HANDLOWE 


we JIL MO" IJ 
dostarcza do wszystwich stacyj kolejowych zaraz 
lub na późniejsze terminy, w całych wagonach 
IKukurudzy, Grysu pszennego 
oraz wszelkich innych gatunków zbóż i nasion. 


Mawki i iajetony tanio do naby.ia p- 
leca fabryka powozów, odznaczona dwoma 
słotemi medalami, Żalińskiego 1 4 (stacya 
kolei elektrycznej). 45 

Wieika wywpryedaż z powodu 
zmiany lokalu przy ul. Halickiej l. 6, ni- 
żej cen fabrycznych galant rya, papiery, 
ramy, obrazy, Stanisław Baar, 2% 

lacz z ocio miesjęcznem $ ebięciem 

do spr zedania ul. Fiaskowa 1. 12. 1-2 | 


m aaa = pres 
Redaktor cupuwwdziany, Wisiaw MaBiuwaku 


"moich wyrobów. -— Pomimo oświe= 


podaje także wszystkie ! 
* miejscowości ościennych państ', pamiet- | 


Fapior a iabryki Uzerlańakiej. 


CA Too MM PRZEGLĄD z dnia 14 grudnia 18vw. 
Polecz sie hsndel wirt TL. ULAvriJza 


Ste. tea 0..1sza we Lwew i 


P, T. 


Z nadch dzącym sezonem mam śź 


f p$ 
| źaszczyt zwrócić uwagę Szin. P.T 


E jpod nazeą „LAMP DITMARA' 


cie 1 z każdym rokiem coraz szer- 


Publiczności na moje wyroby, które lij Pa 
zjednały sobie sławę w całem świe- 


sze zastosowa ie znajdują. Krocsąc z postępem naprzód, rtaram sę 


ulepszyć moje lampy tak pod wzglę- dem trwałości palników n:jno wszej 
konstrukcji jakoteż najświeższych fasonów i estetycznego wyglądu 
tlen'a elektrycznego 1 gazowego, 
| które jest jeszcze bardzo  osztowne i na wielu miejscowościach napo y- 
i kojąna liczn tradnaś i, można za- stąpić s lne brylantowe oświetlenie 
| 


„ASTRAL: 


które się nadają do. świetlecia naj- 


mojami lan pami o sile świetlnej od 58 —130 świec, 
większych lokali jakoto: sal pu- 
bliczaych, szkolnych, dworców ko- Jejowych, restauracyjnych, kawiarń 
W mniejszych rozmi rach 


„FAVORIT, które sto- 


światła bardzo mało nafcy 


ta"ryk, warsztatów, mi st, ulic 1ip. a= 


stojące 1 wisząca najulubieńsze lampki 


|suukowo do swego intenzywnego białego 
ko sumują; dalej tegoroczny wy- nulazek palników okrągłych 


„SATURN“ odznaczających się również pojedyńcz :Ścią i białością 


+ 4b 
U ze A 


e ioi 
05860015656-0 


Karol Balaban 


we Lwowie; 


pod „Złotym Koguateu“ 
ulica Halicka 
poleca ma swieta 


zupełnie świeże owoce polu- 
dniowe i ogółem wszystkie w 
zakres handlu korzennego 
wchodzące towary po najtań- 
szych cenach — w gatunku 
najlepszym. 


20890:13838639 


iR ARETY 2 ML. Ę 


TAND ia r) 


Magazyn pod firmą Ę 


| lauczyński et Odori 


Lwów. ul. Karola Ludwika 1. 7 
poleca wspaniałe dekoracye do ozdobienia Ą 
4 3 
| Bożego drzewka 
| Ceny nidayczaj niskie. 

Taniej jak w magazynach wiedeńskich. 

Sortyment złożony 100 na rozmeit- 
szych błyskotek z aniołkiem z gwiazd- 


ka itp' po złr. *,6%, 350 do złr, 10. 
A _ Patentowane lichtarzyki tuzin po ct. 


p 
3 


piomien a. — Nadzwyczaj obfity 


tarń Lt. p. daje mi możność w zu- połności uczynić zadość wszelkiem 


możliwym wymaganiom z dziedziny  f oświe lenia, 


Nadto ośinielam się zwrócić uwagę, że wielu handlarzy 


j podszywają się pod moją fumę i do obcych 
| wyrobów krajowych i zagranicznych wątpliwej jakości wkręcają moje palniki i sprzedją za przedimioiy z 
i mojej firmy pochodzące. 

Kiastrowsne cenniki Iamp rozsyła na żądanie franko mój skład na Galicyę i Bukowinę 


ana aea E EN mecz 


we Lwowie. 


| Percelanz-fajsn 


se-majolika R 

znany renomowany skład fabryczny i 

EI. SCHEG LINGA 
Wieden DI Beatrixgasse 19 


poleca swój bogato zaopatrzony szład wszelkich w dział porcelanowy wcho 
dzących towarów j t. serwisów stołowych, kawowych i do herbaty i do mycia 


Do trwałego i pięknego 
zapuszczania posadzex« 


drzewa. 


Mare francuską 
nadającą się szczególnie na parkiety 
Ra "M s se. 
Najtańsze Mase _WOSKOWĄ 
;własnego wyrobu, na posudzk i 
żródło zakupna | akki PRĄD 
| | Glazurę bursztynową 


z kolorem i pięknym trwałym po 


zzz 


SĘ, 


. Kosztorysy wypra 
ARE KZK 


A 3 3 
z ŻE GE RÓŻE PRE 


w Galicji 
także na maty 


łyskiem, do ścierania wilgotną 
na obecną pora nadeszły już wielkie ścierką ża 
kranspo ta „edo chodników, dywa- ga 
nów do jadalńi i pokoi dziecięcych Gl T i 
s = = ściennyoli, kościelzych i przed oltarze. | AZUTĘ ama lówą 
AA FEA 5: e za koronkowe, kołdry, kocyki do po- ' „-AMGIEUNM* 
Ô ore na konie i ssaki, wreszcie kapy na łóżka i s J: «zn 
mija Each er , py na łóżka i stoły po | szybko schnącą z pięknym 
j połyskiem. 


` Wielki wybów prawdziwych dywanów perskich i smyrneń- | 
skich. Zadziwiająco tauie artykuły dekorucyjne chińskiego i japoń- | a i 
skiego wyrobu. - | Lakier Chr istofa 
Cudzienuie otrzymujemy nowe przesyłki do różnych i 
działów nasaege magazynu jakoto: bluzki, kostjumy, szlafro- , wysechający w niespełna pól go- 
ezki, kapelusze damskie i dzieainne, płaszczyki, sukienki dziecinne | dziny nadzwyczaj trwały, posiada- 
i ubrania dla chłopczyków, bieliznę Jigera, wyroby włóczkowe, rę- | jący piękny trwały połysk i uada 
kawiozki, pończochy kalosze rosyjskie, parasole od deszczu, arty- jący się tak na parkiety jak i na 
kuły futrzane jakoto: zarękawk, koinierze, czapeczki, koronki, | miękkie podłogi. 
wstążki, woalki itd. | 
|. T. wojskowym, państwowym, prywatnym urzędnikum oraz pp. 3 tki 
włuścicielom dóbr, duchownym i tlon AGE E Zez Q i 
zaprewadzające spłaty częściowy. ' na 
| do froterowania oraz wszelkie in- 
ne gatunki szczotek w zakres go- 
i spodarstwa domowego wchodząco. 


Jenniki gratis i iranko. Listy i zamówienia upraszamy adr - 
sować : Do zarządu wiedeńskiego mągazynn „An Louvre’ 
we Lwowie pl Kapitułny 8. 


EAEE i. Wosk do nacierania, 


fhan tn |P LYTY sukienne 


U KE w "AR o wycierania podłó 
| duka dla studentów | SEE 
i : wyrabia ` | Ji | j 
„| Fabryka wyrobów wełnianych | 4H 


i z `|  towów Hynek 38. 
F. ZAJĄCZKA w KĘTACH. | |a meroa 
—-———-| Wa Gwiazdke. 
c J. IK. Andersena 


nódic Fantastyczne. opowieści 


tine. 
prawdziwy likier Bénédictine 
Wand; Młodnicśiej 
z 26 illustracy mi Panny Maryi M. 


OPACTWA FECAMP we FRANCYI : 
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający’ trawieniu 

i obudzejący apetyt r | 

Jeden z najlepszych Li sierów. | 


Wymagać, aby etykieta kwa- s g'z których 12 na osobnych tabli- 
drat wa znajdywała się na 2⁄3 ) me MI e: h a reszta w tekście. 
spodzie butelki z własnoręcz. %7 Egrant © | | l 163, - : 
nym podpisem głównie dyry- =<} = —- Bo „A pięknej płóciennej oprawie. 


gujacego. ; 
Sktud glówny w FECAMP wa FRANCYI 
Agenoys główna w iParyżu- Boulewird" 
Msusmnanny 76. 
Józefa Ehrlicha, kawiarnia Teatral- f | 
na, w Grand-Café i w Restauracyi. | 
„Musiałowicza i Janiku, ul. Trzecie-| 
go Maja Nr. 2. i 
Alberta Szkowrona,. , 
W cukierniach PP. Haasera i Bienieckiego | 
ulic Karola Ludwika Nr. 11. 
Kosteckiej dawniej Maciej Kostecki ul. Ka: 
rola Ludwika Nr. 13. 1 


Do nabycia we wszystkich księ- 
| ` garniach. 


GŁÓWNE SKŁAD 


wa Lwowie 
plac Bernardysski liczba 7. 


MIÓD PANIEŃSKI 


y daiesierioletmi 
odznaczony złotym medalem na wystawie 
krajowej. tudzież uznany prze: najznako 
mitxze osobistości za bavizo dobre. Srodek 
niezswodny w osłabieniu nerwowem i prze» 
wodów pokarmowych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekonwałescentów, 
podtrzymujący zdro wych. Jedna flaszka 
szampańska 1 zr. 10 ci. (dwie flnsz- 
ki ida na poczkę 5-kilewa). Nabyć można 
w dAdministracyi Baritniku, Lwów 
1-4 ul Łyczakowsku |. 93. 


Z drukąrm nar. -W, Maniovkiego. Z 


We Lwo 
=J wie dostać 
R$ 


można u 


y 
„SE 
j 

WER, 


WMiajatku ziemsiecgo 
(przerażnie lasowego), z kapitałem wkładowym 40.900 do 120.000 złr. 
poszuauje się dv nabycie. 


Zgłoszenia z dokładnym opisem przyjmuje kamcelarya sdwskata 
| krajawngo Dra Aleksandra Schiera we Lwowie ul. Kopernika 1l.. 28. | 


Pośrednictwa wykluczone, 


wybór lamp, pająków, ameli, la-| 


| 
| 


i podłóg z miękkiego | 


U 


(w druwcarni Ludowej Ą 


5, 6, 8 do 25. 

Włosy aniołów kowerta po 10, 12 ct. 
À Wata na śnieg podwójnie pakowana 
N ct. 

Ognie do oświatłenis Bożego drzewka 
yo 10, I54 30 ct 
| Pateniowane podstawki do Bożego 
ś drzewka po złe. 1 50. 


PRACE FIE 


| 


AEAN SE a E 


M 


| 
y 
H 


= 3 NY GR 

TUTA1 EGIPSKIE 

li wyrobu firmy Brown Paraca Cairo 
z bibałzi prawaz. egipskiej 

| (1 000 sztuk w pud. zł. 1.860) poleczją 


| bracia Elster Ee 12. 


Smieróé 


SZCZ U KROM 


(Feliksa immisih, Oolitznńch) 
jest najiepszym środkiem do szybkiego 
i pewnego wynisz zania szczurów i myszy. 
Nieszkodliwe dla lulai i zwierząt domo- 
wych. Do nabycia w parie'ach po 32 i 
Gi ct, wd Uwas e w api pod wągier- 
ską koroną, pl Feryardyńazi, u M. Krzy- 
żanowskiego w F*tnopaim, w apt. w 
Bakowsku, wzor zowie, w Ko- 
pyczyńcaeh, w błród zu, w Uiap- 
zowie, w acasan, w Maliczu, 
w apt. J. Roma w Jarosławia, w 
sżołomyi c. k. apteka obwodowa, w 
Preemyślaczch w apt. 


~ P 
(a 
Kołdry. 
Zia dobre i tanie kołdry wynad- 


grodzony medxlem na powszech- 
nej wystawie kraj. firma 


Jozef Schuster 


wo Lwowie ulica Kopernika 7 
poleca własnego wyrobu kołdry po 
zł. 3.50, 4, 6, 8, 10 do zł. 14. 


a mom i ma 


Prawdziwy rzymski sok orze- 
chowy Primaveriego uza-zy jako 
najlepszy izupeł ie nieszkod ivy š odek 


a e P „a 
| przeciw Slwsznie 
zabarwix :zybko, trwale i natura nie na 
wszystkie udrienia Cena ! zł 50 cnt 
Na s:ładzie w perfum ryi Fausta, 
Lwow, yltstuska % 


sda 


a 7 PW W AAC POCIE MC 


Największy wybów 
Ligurek cukrowych do ozdabiania 


Bożego drzewku 
tylko w naszych sklepach we Liwowe, plac 
Mazjacki 1. 5 (Hotel Frauzuski) i płac Go- 

łachowakivh 1. 5, tudzież polecamy : 

pół kg. Bonbonów atłasowych 50 ct. 

pół kg. Bonbonów owocowych 40 ct. 

pół kg. Cukierków szlązowych iub sło- 

duwych 40 ct. 

pół kg. Pomadek i czekoladek 80 ct. 

pół kg. Herbatników 80 ct, 

pół kg Herbatuików deserowych 1 zł. 

pół kg. Czokolady wanilowej w odłam- 
kach 65 ct. 


Brardstadier i Siager 
tab:yka krajowa cukrów, bonbonów i pier: 
' ników we Lwowie. 


RAK AS peoo 
Kpniuk tokajski 

znany z dobroci, duża flaszka 1.50. 
|  „PRABABKA" 


stara Żytnia wÓdwa, duża flaszka | złr. 
wszelkie gatunki Wimm A Wódek 
3 poleca najtaniej handel 


BBdPE> NAAMA 
Akademicka 22. 


Apiai "rue" AMA I AA RAAF OET "TEA HY 
A= 


Wna SIWAN 5 RWTIK WA 


Do zaopatrywania okien i drzw: 
i "ma zimę: 


W aleczki elastyczne 
białe i brązowe , 
Wałki grube do drzwi, 
Kit, Gips, Cement i t. p. 
| poleca 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38 | 
arządoa W, Hodek : 


